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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P O L S K I
M IE S IĘ C Z N IK  R E G IO N A L N Y

POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM KULTURY WIELKOPOLSKIEJ W PRZESZŁOŚCI
I W CHWILI OBECNEJ

ŹRÓDŁA NIEMOCY POLSKIEJ NA KRESACH ZACHODNICH

H isto ria  już od dawna stw ierdziła, że Polska w  ciągu dzie jów  ponio­
sła ogromne k lęsk i na swej, gran icy zachodniej. Nowsze badania fakt 
ten coraz mocniej podkreślają, nie zmieniając starej prawdy. —  Sięga­
liśm y kiedyś po Łabę i Salę. W  biegu dzie jów  przemoc i n ieustępliw a 
praca żyw io łu  germańskiego, zwłaszcza w  w ieku  X II I  i X IV , n ie ty lko  
w yparła  nas za Odrę, k tó ra  od w ieków  p łynęła  w  polskich granicach, 
ale w  szczytach swego powodzenia potra fiła  nas zagrozić w  najstarszych 
pieleszach życia państwowego nad W artą  i W isłą.

Przebieg tego procesu w  przeglądzie dzie jów  politycznych jest na ogół 
dobrze znany, gdyż zmaganie się z niemczyzną zapełnia ka rty  naszej 
h is to rii od zawiązków Polski p iastowskie j aż po ostatnie dni. Dziś, gdy 
prawem dzie jow ym  wracam y na miejsca, z k tó rych  kiedyś ustąpiliśm y 
wzgl. ustąpić musieliśmy, narzuca się pytanie, jak ie  b y ły  w łaściw ie  
przyczyny tak d ługo trw a łe j n iem ocy polskie j na Zachodzie —  że do­
piero teraz w etu jem y stra ty poniesione po Bolesławach i Mieszkach.

Powszechne mniemanie tłum aczy gros naszych klęsk na Zachodzie 
ż y tn im  wplątaniem  się w  p o litykę  wschodnią: turecką, ukraińsko-ko- 
zacką, rosyjską, najczęściej rycza łtow o określaną jako jagiellońską. 
(Nie należy je j mieszać z jagiellońską ideą unijną.) Chętnie też prze­
ciwstaw ia się ją  p iastowskiej, mającej ucieleśniać nasze dążenia do eks­
pansji na Zachód. Pojęcia te oczywiście m ylą swoją lin ią , generalizu­
jącą wypadki, które  zarówno w  epoce Piastów, ja k  i w  epokach ja g ie l­
lońskie j i  po jag ie llońsk ie j w yłam ują  się z tego kręgu. Dwaj klasyczni 
przedstawiciele p o lity k i p iastowskie j: Bolesław C hrobry i  Kazim ierz 
W ie lk i mogą z powodzeniem uchodzić za in ic ja to rów  p o lity k i „rusk ie j" , 
a natomiast u Jagiellonów  i  ich obiera lnych następców nie brak dążeń 
*1° umocnienia pozycji Polski nad morzem oraz do częściowego przy- 
najm nie j odzyskania Kresów Zachodnich.

Rok II Poznań, lu ty  1946 r. N r 2

Dr Gerard Labuda
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nie panom kresowym, ale chłopu mazurskiemu! Dotąd jeszcze brak nam 
dokładnego opracowania dzie jów  tego najbardzie j żywotnego plemienia 
polskiego. Dzieje jego o d k ry ły  by  nam niejedną prawdę ^historyczną, 
tłumaczącą przykładow o w ie le  powodzeń i  niepowodzeń naszej eks­
pansji zewnętrznej lepiej, n iż sztuczne zestawienia faktów , które w  su­
mie dają efektowne, aktualne, ale zwodnicze rezultaty. Plemię to w y ­
trwale kolonizujące swoje pogranicza potra fiło  od w. X I I I  począwszy 
opanować nie ty lko  pas puszcz kielecko-radomskich, Lubelszczyznę, 
Podlasie, ale przedarło się poprzez Białostockie na W ileńszczyznę i do 
Prus Wschodnich, gdzie ostatni, w raca jący teraz na O jczyzny łono, po­
tom kow ie tych n ieugiętych p ion ie rów  polskości, zachowali i mowę i na­
zwę swych p ierw otnych siedzib.

M etodycznie spostrzeżenie to o ty le  jest godne uwagi, że „ekspansja" 
polityczna magnatów przypom ina nam łudząco w y n ik i o fic ja lne j p o li­
ty k i n iem ieckie j we Włoszech, natomiast ekspansja osadnicza mazurska 
nosi te znamiona, co ko lonizacja  niem iecka w  Słowiańszczyźnie zacho­
dniej. O dkryw ając sens h is to ryczny naszej ekspansji na Wschód (w pe­
w nym  określonym  czasie), pytam y się mimo w oli, czy istn ie je  też sens 
h istoryczny naszych niepowodzeń na Zachodzie?

Pytanie to dało by się odrazu rozstrzygnąć, gdybyśm y już teraz znali 
wszystkie źródła naszej n iem ocy na Zachodzie. N iestety, tak nie jest. 
Żywotne to i dla aktua lne j p o lity k i pytanie —  pozostaje jeszcze ciągle 
w  ogniu dyskusji, jest jeszcze ciągle problemem badawczym. Tymcza­
sem bez wyczerpującej na nie odpowiedzi —  nie może być m owy o pro­
wadzeniu w łaściw ej akc ji o odrodzenie polskiego życia na Kresach Za­
chodnich. Rozwiązywanie aktua lnych problem ów musi bow iem  naw ią­
zywać bezpośrednio do w yn ików , osiągniętych przez obserwację faktów  
m inionej przeszłości.

Do przedyskutowania mamy mnóstwo momentów. Można je  uszere­
gować w  dwu grupach:

1. czynnik geograficzno-historyczny na gran icy polsko-niem ieckiej;
2. czynnik dem ograficzny (osadnictwa i im igracji);
3. czynnik gospodarczy (produkcja i handel) i  poziom k u ltu ry  ma­

teria lne j ;
następnie:

1. zmysł państwowo-twórczy ludzi pogranicza;
2. świadomość narodowa i stanowa w  walce z niemczyzną;
3. zdolności ekspansywne k u ltu ry  zachodnio-polskiej;
4. m yśl polityczna Kresów zachodnich.
Oprócz tego uwzględnienia domagają się jeszcze zjaw iska ogólno- 

dziejowe, ja k  przede w szystkim  dzieje polityczne pogranicza, napór ko ­
lon izac ji i penetracja cyw iliza c ji n iem ieckiej, prądy ku ltu ra lne  i re lig ijne ,

56



idące z Zachodu na Wschód, zjawiska, bez k tó rych  nie da się uchw ycić 
w  w łaściw ym  świetle poszczególnych zagadnień, w yżej wzm iankowa­
nych.

Żadnemu z n ich  nie można przyznać znaczenia decydującego; decy­
dująca jest zawsze i w  każdym  w ypadku koncentracja s ił narodowych 
w  walce. Dzięki je j zniweczeniu po śmierci Bolesława Krzywoustego 
m usieliśm y bezsilnie patrzeć na postępy niem ieckie na Połabiu w Bran­
denburgii i  w  ziemiach weleckich. B y ły  jednak okresy, gdy taka kon­
centracja została dokonana (1410, 1454, 1525, 1569, 1627, 1655-56), a m i­
mo to czy przez małoduszność w ykonaw ców  czy przez niedopisanie k tó ­
regoś z w ym ienionych momentów nie spełniła ona pokładanych nadziei.

W  walkach o granice zachodnie moment geograficzny zawsze od­
g ryw a ł dużą rolę, zwłaszcza w  strategii obronnej Bolesława Chrobrego 
i jego niem niej w ie lk iego im iennika Krzywoustego. D ążyli on i n a jw y ­
raźniej do uzyskania ja k  najkrótsze j g ranicy z im perium  niem ieckim  
czy to  na l in ii Łaby przez zajęcie Łużyc i M ilska  oraz dolnego biegu 
rzeki O dry czy też ja k  u Krzywoustego w  oparciu o Nisę łużycką, Spre- 
wę i Pianę do morza Bałtyckiego. Polska dzie lnicowa rozbro iła  tę gra­
nicę, przyznając Śląskowi równorzędne stanowisko z dzielnicam i ma­
cierzystym i Polski (W ielkopolska i  Małopolska). Doprowadziło to 
wkrótce do opanowania Braniborza i Pomorza zaodrzańskiego przez 
m archionów brandenburskich, a niebawem po tym  do zajęcia ziemi lu ­
buskiej. H is to rycy  nasi nie omieszkali uw ydatn ić tego faktu. „Posiada­
nie brzegów średniej i  dolnej O dry było  w  czasach bolesławowskich 
jedną z g łów nych gwarancyj przewagi Polski we współzawodnictw ie 
z Czechami o Śląsk. U trata zachodniego Pomorza, a wreszcie wyparcie  
nas w  X II I  w ieku  z nad średniej O dry było  jednym  z najważniejszych, 
acz może niedostatecznie sobie wówczas uświadamianych założeń 
rych łe j u tra ty  Śląska.”  (J. Dąbrowski). Przez ziemię lubuską w la ła  się 
fala ko lon istów  n iem ieckich na Pomorze nadwarciańskie i nadnoteckie, 
kładąc podw a liny pod tzw. N e u m a r k  —  Now ą M archią. „Posiadanie 
ziemi lubuskie j stało się w  k ilk a  w ieków  później punktem  w y jśc ia  dla 
zjednoczonych Prus w  k ie runku  opanowania Pomorza zachodniego 
i Śląska” (Z. W ojciechow ski). Przez zajęcie części Pomorza zachodniego 
oraz wciągnięcie w  orb itę w p ływ ó w  n iem ieckich  Śląska, utworzenie 
państwa krzyżackiego w  Prusiech W schodnich, zagarnięcie Pomorza 
gdańskiego dokonało się osaczenie W ie lkopo lsk i, sparaliżowanie je j 
zdolności ekspansywnych na Pomorze i pogranicze śląskie, przyspie­
szyło się moment przesunięcia się ośrodka państwowości polsk ie j do 
Krakowa. Zagadnieniu temu pośw ięcił ciekawe studium Z. W o jc iechow ­
ski pt.: „D w a ośrodki państwowotwórcze w  Polsce na przestrzeni dzie­
jó w  i ich zasięg geograficzny” . Jak w yn ika  z ty tu łu , autor poddaje tu ta j
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analizie kwestię w p ływ u  czynnika geograficznego na rozwój p o lity k i 
polskie j, reprezentowanej przez W ielkopolską i Małopolską. W arto  tu ­
taj zacytować końcowe w nioski tego a rtyku łu : .... po lityka  ekspansji
podjęta i podyktowana przez Małopolską n ie połączyła się z należytą 
pieczą o los dziedzictwa piastowskiego. N ie  rozumiano m yśli Kazim ie­
rza W ie lk iego  o powrocie nad Odrą. Gdy zaś równolegle z tym  nie 
przyszło do lik w id a c ji państwa krzyżackiego i tw orów  państwowych 
pokrzyzackich i  gdy zezwolono, zarówno na osadzenie się Brandenburgii 
w Prusach, ja k  też na zbieranie przez nią ziem madodrzańskich, zaga­
dnienie Prus jako organizmu rozw ijającego się kosztem macierzystych 
ziem Polski, a w  dalszej perspektyw ie wręcz zagrażającego istn ieniu 
polskości, uw ypuk liło  się w  pe łn i." (K w arta ln ik  h istoryczny, t. 51, str. 
485). Trzeba tu ta j jeszcze zaznaczyć, że przeniesienie s to lic y  do W a r­
szawy za W azów w p łynę ło  wydatn ie  na ożyw ienie polsk ie j p o lity k i za­
chodniej. W ystarczy tu ta j przypom nieć p lany morskie W ładysława IV  
i ojca jego Zygmunta I I I  oraz rew indykacy jne  zamysły Jana Sobieskie­
go wobec Prus Wschodnich. P lany te spełz ły jednak na niechęci Rze­
czypospolite j szlacheckiej w  ogólności, a na niedbalstw ie szlachty w ie l- 
kopolsko-pom orskiej w  szczególności. „Kresowczyfc" hetman w. ko ­
ronny, Stanisław Koniecpolski i M ałopolanin, kanclerz Jerzy Ossoliński, 
w ięcej w ykazują  zrozumienia dla spraw morskich i zachodnich, niż do­
mniemani reprezentanci po lsk ie j p o lity k i zachodniej —  W ielkopolanie, 
na Pomorzu zaś g łów nym i wyznawcam i te j p o lity k i (morskiej) są im i­
granci (wówczas już indygeni), ja k  W eyher i Doenhoff.

To jedno jest pewne, że przesunięcie ośrodka państwowości z W ie l­
kopo lski do Krakow a w p łynę ło  fata ln ie  na rozwój m yśli po lityczne j na 
Kresach zachodnich. W ie lkopolska przestaje brać udział w  życiu pań­
stwowym  na d ługie lata, choć n ie b rak odgłosów wyraźnego niezado­
wolenia z tego stanu rzeczy w  samej W ielkopolsce —  odrazu po śm ierci 
Kazimierza W ielk iego. W ie lkopolan ie  m yśle li w tedy całkiem  otwarcie 
o pow ołan iu  na tron p iastowski ks. szczecińśkiego, Kaźka, realizując 
tym  samym nie ty lko  zapis Kazim ierza W ielk iego, ale i m yśl polityczną 
ostatniego Piasta: związania Pomorza zachodniego z Polską i odrodze­
nia tym  samym po lsk ie j p o lity k i zachodniej. W ie k  X IV  pełen jest 
jeszcze prze jaw ów  niechęci, a nawet wrogości społeczeństwa w ie lko ­
polskiego do Niem ców; to samo zaznacza się też i na Pomorzu gdańskim, 
a drastyczny w yraz znajduje u ostatniego dynasty pomorskiego, M ści­
woja. Poza tym  wśród ówczesnej e lity  um ysłowej żywo zajmowano się 
stosunkiem N iem ców do Polaków. W ystarczy tu ta j powołać słynną 
wypow iedź arcybiskupa gnieźnieńskiego Jakuba Św inki z r. 1285: „Po­
za tym  w  ogolę przez wkroczenie tego narodu różnorodne k lęsk i spadły 
na nasz k ra j: m ianow icie lud polski c ie rp i od nich ucisk, pogardę, na­
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jazdy wojenne, zabór praw i zwyczajów  ojczystych, w  nocnej ciszy na­
paści we w łasnych dobrach..."

Z późniejszego okresu czasu próżno byś szukał takiego m ateria łu 
dowodowego. Odezwie się on jeszcze sporadycznie w  procesach polsko- 
krzyżackich, zam ilknie jednak bezpowrotnie w  epoce humanizmu i re­
form acji w  W ielkopolsce. Zresztą temat ten czeka jeszcze na swego 
badacza; nieopracowana też jeszcze jest myśl polityczna Kresów Za­
chodnich X V II— X V II I  w ieku, znajdująca swój w yraz w  broszurach, 
pismach ulotnych, manifestacjach i polem ikach re lig ijnych . Spory re­
lig ijne  w  tym  czasie przysłaniają najważniejsze zagadnienia państwowe. 
W ielkopolska, zostawiona na uboczu, zatraca w  sobie na długie w ie k i 
poczucie, że jest ziemią kresową. W śród je j przodow ników  w y ją tek  
stanowi ów Rafał Leszczyński, dyplomata, a później biskup, co za 
Zygm unta Starego (1518) przygotował ekspansję na Szczecin za śla­
dem Krzywoustego. Inni, korzystając z bezprzykładnego spokoju, ja k i 
aż do czasów Karola Gustawa panował na pograniczu polsko-niem iec­
kim, «k ro ln ic tw u  memu ręk i przyłożą —  i ziemie orzą». Idea eks­
pansji nie odżyła już jednak n igdy wśród tych  O palińskich, co pod 
Ujściem bez strzału przed Karolem Gustawem kap itu low a li, wśród Grzy- 
mułtowskich, co na swego kró la  prędki miecz podnosili, wśród tych 
ospałych Górków, Czarnkowskich, Leszczyńskich, k tó rzy  przez trzy  
w iek i Rzeczypospolitej szlacheckiej życ iu  wewnętrznemu te j dzie ln icy 
ton nadawali, a nie m ie li żadnego zrozumienia dla zadań kresowych 
państwa. Ludzie oi ani n ie  w ykaza li należnego zmysłu państwowo- 
tworczego ani świadomości narodowej ani stanowej w  walce z napie- 
raJńcą od nowa niemczyzną, n ie w ykrzesali now ej m yśli po lityczne j 
swoich kresów, ani n,ie w ykaza li żadnych zdolności ekspansywnych 
k u ltu ry  zachodnio-polskiej, czym przecież w  w yb itne j mierze mogą się 
pochwalić Polacy Kresów W schodnich; W ielkopolanom  wystarczało 
obce now inkarstwo.

Co gorsza, nawet chłop w ie lkopo lsk i nie w ykazuje  w  tym  czasie tej 
samej tężyzny, co jego pobratym cy o miedzę dalej na wschód mieszka­
ń c y . w  w ieku  X V I M azurzy kó lon izu ją  puszczę połudn iow ych Prus 
W schodnich (Pojezierze mazurskie), a od strony Pomorza i ziemi cheł­
m ińskie j spieszą im  z poważnym sukursem chłopi pom orscy przedziera­
jąc się na W arm ię i w  okolice Malborga, a nawet Górale opanowują 
w  tym  samym czasie Spisz i Orawę, —  na pograniczach w ie lkopo lsk ich  
natomiast nie ma k im  zaludnić pustkowi, obsadzić w ym arłych  wsi 
i przysió łków . Stan ten pogarsza się jeszcze w  ciągu dwu następnych 
w ieków.

Jak m i się wydaje, w  tym  m iejscu dochodzimy do jednego z najważ­
nie jszych zagadnień niepowodzeń polskich na naszych Kresach Zacho­
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dnich. Już odnośnie do w. X II  i X I I I  poczynił T. Tyc spostrzeżenie, że 
„ca ły  system (obrony pogranicza), oparty głównie o naturalną ochronę 
puszcz i wód, b y ł zawodny, cie rp ia ł na brak oparcia w  ludziach". Z zja­
w iskiem  tym  spotykam y się w  dużej mierze i w  następnych stuleciach. 
Zwłaszcza miasta podlegają nap ływ ow i żyw io łu  germańskiego. Stan ten, 
ja k  wykazują  odnośne badania prof. K. Tymienieckiego, popraw ił się 
w  W ielkopolsce w yb itn ie  w  ciągu X V  w ieku. A le  już w  w ieku  X V I 
i  wzwyż słyszym y napowrót o drugie j fa li ko lon izacyjne j żyw io łu  n ie ­
mieckiego. P łynie ona na ziemie pograniczne bez przestanku aż do roz­
biorów . Promotorami je j są wielmoże w ie lkopolscy. T raktow a li oni 
l ePiej „osadników  Niemców, niż swojską ludność wieśniaczą, bo p ierw si / 
lep ie j gospodarowali, sowitsze p ła c ili czynsze. Skutek b y ł tein, że 
p ierw szy rozb iór zastanie w  Prusach K ró lew skich i obwodzie nadnotec- 
k im  28 % ludności niem iecko-protestanckiej, a w  tym  ostatnim k ra ju  na 
789 miejscowości będzie 176 czysto niem ieckich, 142 mieszanych. 
W  Poznańskim in filtra c ja  cudzoziemska była słabsza, ... ale warto za­
pamiętać głos Francuza Parandiera, k tó ry  w  1784, chodząc po Pozna­
niu, przez 4 dni n ie  s ł y s z a ł  p o l s k i e g o  j ę z y k a "  (W. Konopczyński).

Rzeczywiście fa k ty  te są zastanawiające, zwłaszcza jeś li się zważy, 
że w iek  X IX  przyniósł tu ta j radykalną zmianę. Ż yw io ł polsk i zarówno 
w  W ielkopolsce, na Pomorzu, a zwłaszcza na Śląsku, od w ieków  już od­
ciętym  od M acierzy, okrzepł, odzyskał pełnię swej świadomości naro­
dowej i na w ie lu  odcinkach życia gospodarczego przeszedł do zw ycię­
skie j w a lk i z przybyszami. Problem ten —  zarówno zaniku, ja k  i od­
rodzenia s ił ludnościowych w  W ielkopolsce, Pomorzu i Śląsku __ na­
leży ja k  najprędzej poddać dokładnemu zbadaniu. Zrealizowany musi 
być postulat głoszony od dawna przez prof. Fr. Bujaka o statystyczne 
ujęcie h is to rii zaludnienia Polski. W y b itn y  ten uczony nader tra fn ie  
ocenia ro lę danych statystycznych w  badaniach nad przeszłością na­
szego narodu w  jego na jżyw otn ie jszych zagadnieniach, zwłaszcza zaś 
w  takich, które  obecnie mamy do rozstrzygnięcia:

„Każdy sumienny historyk musi sobie zdawać sprawę z liczby ludności państw czy 
mniejszych terytoriów, których dzieje studiuje, jeżeli chce w pełni zrozumieć wiele 
doniosłych w ich przeszłości zdarzeń a zwłaszcza zdać sobie sprawę z ogólnych lin ij 
ich rozwoju. Ilość ludności rozstrzyga o sile państwa, o znaczeniu prowincji czy miasta 
dla tego państwa,, oczywiście nie wyłącznie, bo nie mniej ważny wpływ wywiera skład 
etniczny tej ludności, stopień jej kultury i stan moralny. Siła polityczna państwa wyraża 
się w wielkości jej siły zbrojnej i w wysokości budżetu, które od liczby ludności zależą, 
lak samo siła gospodarcza kraju, stopień rozwoju jego produkcji i wymiany zależy od 
l osci ludności i od rodzaju jej skupień osadniczych. Od tych samych czynników zależy 
siła kulturalna kraju, jego twórczość w dziedzinie sztuki,, literatury i nauki. Siły poli­
tyczne, gospodarcze i kulturalne państwa znajdują swój wyraz w energii jego działania 
na zewnątrz, w rodzaju i kierunku jego ekspansji, względnie w cofaniu się wobec współ-
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zawodnictwa państw sąsiednich. Rozmieszczenie geograficzne ludności i jej uwarstwie­
nie wywiera swój wpływ na kierunek i charakter prądów migracyjnych, odbywających 
się w granicach państwa i kierujących się poza te granice. Skład społeczny i poziom 
kulturalny ludności świadczą o procesach biologicznych, którym podlegają narody, 
pozwalają one wnioskować o ich silach żywotnych, o tern, czy znajdują się one w okresie 
starzenia się i kurczenia, czy też w okresie odmładzania się i rozrostu, dają więc możność 
orientowania się nie tylko w ich ogólnym stanie obecnym, ale także w ich widokach na 
przyszłość.“

Kresy zachodnie nie mają dotąd wyczerpującej s ta tystyk i swej lud ­
ności w  przekro ju  historycznym . Za pierwszą próbę o charakterze ogól-x 
nym może uchodzić jedynie  praca T. Landenbergera o zaludnieniu Polski 
za czasów Kazimierza W ielk iego, gdzie i Kresy zachodnie są uwzględ­
nione. S tatystyką W ie lkopo lsk i zajm owali się także A. Pawiński w  dwu 
tomach Polski X V I w ieku pod względem statystyczno-geograficznym 
oraz W. Czerkawski w  kom unikacie pt.: Metoda badania zaludnienia 
Polski w  X V I w ieku, gdzie k ry tyczn ie  rozpatrzone zostały cy fry  osiąg­
nięte przez Pawińskiego. Rezultaty ich trudne są jednak do przyjęcia, 
bo są oparte na zbyt słabej podstawie źródłowej. W  te j dziedzinie więc 
praw ie wszystko jest jeszcze do zrobienia. Badania te z is to ty  rzeczy 
muszą objąć całe Kresy Zachodnie. Oprócz statystyków  pow inn i się tym  
zagadnieniem zająć także lekarze. Powinni oni w yjaśn ić problem słabej 
żywotności plemienia w ie lkopolskiego w  w ieku  X I I I— X IV  (hipotetycz­
nie, na podstawie obserwacji nad materiałem późniejszym) oraz przede 
wszystkim  w  w. X V II— X V III, ustalić tablice śmiertelności i zależności 
je j od warunków  natura lnych i ogólno-gospodarczych (materiał źródłow y 
w  archiwach kościelnych).

N i e d o k r w i s t o ś ć  pogranicza w ie lkopolskiego tłum aczy w  p ie rw ­
szym rzędzie nasze niepowodzenia na granicy zachodniej. Ta niedo­
krw istość właśnie była  powodem ta k  szybkiej penetracji żyw io łu  n ie­
mieckiego do ziemi lubuskie j, Starej i N ow ej M arch ii, n ią tłum aczy się 
tak d ługo trw a ły  zastój w  ekspansji osadniczej W ielkopolan. Przy tym  
jednak trzeba uwzględnić fakt, że to samo plemię w ie lkopolskie  zacho­
wało nadzwyczajną zdolność resorbcji obcego żyw io łu , nie dało mu się 
opanować ani ku ltu ra ln ie  ani przezwyciężyć cyw ilizacy jn ie . C zyli że 
w tym  w ypadku trudno m ówić o jak ie jś  „m łodszości cyw iliza cy jne j". 
Na tej szerszej podstawie równości ku ltu ra lne j podjęło to samo społe­
czeństwo „■walkę ku ltum ą" z żyw io łem  niem ieckim  w  X IX  w ieku  ze 
znanym rezultatem. Przyczyniło się też ono w ydatn ie  do odrodzenia 
tężyzny narodowej na Pomorzu, a częściowo i na Śląsku. W alka  ta 
skoncentrowała się przede w szystkim  w  wyścigu o opanowanie ziemi, 
a w ięc przybra ła lormę tę samą, którą  N iem cy od dawien dawna w y ­
g ryw a li na tym  terenie w  dość dużym stopniu, choć nie bez w ydatne j 
pomocy „panów " w ie lkopolskich.
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Te dwa elementy: ja k  najgęstsze osadnictwo (ludzie i ziemie) i do­
bór ku ltu ra ln y  (jednorodność ku ltura lna  i poziom) będą i na przyszłość 
decydującym i czynnikam i i w  walce o Kresy zachodnie.

Rzecz prosta, is tn ie ją jeszcze i inne o skali powszechniodziejowej. 
A le  te  są k o n i u n k t u r a l n e  i p r z e j ś c i o w e .  Z n im i należy się 
ty lko  liczyć w  określonych warunkach. W arunk i te są na ogół dobrze 
znane. Do zjaw isk takich zaliczym y przede wszystkim  bezsporny fakt: 
że źródła k u ltu ry  europejskie j od czasów najdawniejszych leżały na 
Zachodzie Europy; stamtąd czerpali je na jp ie rw  N iem cy i nam je maco­
szą często ręką przekazywali, każąc sobie płacić za to, czego sami nie 
w yprodukow a li —  za pośrednictwo. Tym  tłum aczy się ich przewaga 
ustro jowa i gospodarcza (ku ltura materialna). Drugim  czynnikiem  nie­
m niej doniosłym b y ł w ie lk i ruch ¡m igracyjny na Wschód, ja k  w  X II w. 
rozpoczęli holenderscy Flamandowie, a naśladowali w  korzystnych dla 
siebie warunkach politycznych N iemcy. Te korzystne w arunk i p o li­
tyczne —  to była przed wszystkim  słabość wewnętrzna i rozbicie pań­
stwowe w  krajach środkowo-europejskich (Polska, Czechy, W ęgry). 
W  Niemczech uprawiano już od pocz. X II w ieku  istną propagandę za 
osadnictwem w  krajach słowiańskich. Przypom nijm y tuta j s łynny lis t 
arcybiskupa magdeburskiego Adelgoza z r. 1109, w  k tó rym  tak prze­
mawia do swych pobratymęów: „Poganie ci (Słowianie) najgorsi są pod 
słońcem, ale ziemia ich najlepsza w  mięsiwo, miód, mąkę... i ptactwo, 
a uprawiona w  obfitość wszelkich płodów ziemnych tak urodzajna, że 
żadna inna je j wyrównać nie może. —  Zaczem, o Sasi, Frankowie, Lota- 
ryńczycy, Flamandowie najs ław nie js i i podbójcy świata, tu możecie 
i dusze wasze zbawić i jeżeli, tak wam się spodoba, uzyskać najlepszą 
ziemię na zamieszkanie." Gdy haniebna wyprawa krzyżowa z r. 1147 na 
chrześcijańskie od dawna Pomorze przypieczętowała panowanie saskie 
nad ziemiami weleckim i, gdy niesforna po lityka  synów Krzywoustego 
osłabiła pozycję Polski za Odrą i w  drugiej połowie X II  w ieku u ła tw iła  
opanowanie Braniborza, ziemi barn im sko-te łtow skie j przez A lbrechta 
Niedźwiedzia, poc iek ły  na tę zachwalaną ziemię słowiańskie pierwsze 
strum ienie osadnictwa niemieckiego, na jp ie rw  lęk liw e  i sporadyczne, po 
tym  coraz w ięcej wezbrane i zaborcze. Osadników niem ieckich wabiła 
tu ta j nie ty lko  propaganda i po lityka  pogranicznych książąt i  marchio- 
nów saskich, gnał ich tu ta j niedostatek i przeludnienie na ziemiach o j­
czystych. Ten m istyczny Drang nach Osten m iał w  gruncie rzeczy swoje 
czysto poziome powody.

Drugim  ważnym czynnikiem  było  przetarcie się szlaków handlowych 
przez Europę środkową na Ruś kijow ską, do wybrzeży morza Czarnego 
i Persji. Dawniej szły one przez ujścia Renu, Szlezwig, morzem Bałtyc­
kim, do zatoki F ińskie j, stąd zaś wzdłuż biegu rzek Dniepru i W o łg i na
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południe. Już jednak od schyłku X  w ieku  powstają nowe drogi han­
dlowe przez Czechy (Pragę) wzdłuż Dunaju albo przez K raków  na Ruś 
z tym  samym kierunkiem  docelowym. W  X II I  w ieku  dochodzi tu ta j 
now y w ie lk i szlak przez W roc ław  i  Kraków, a powstanie państwa krzy- 
żackiego w  Prusiech W schodnich oraz osiedlenie się znacznej ko lon ii 
n iem ieckie j na Łotw ie w  tym  samym czasie —  powoduje odżycie han­
d lu bałtyckiego, nawiązanego w  w yb itnym  stopniu przez miasta zacho- 
dnio-niem ieckie (Hamburg, Brema, Lubeka) i szwedzkie (Sigtuna, Sztok­
holm, W isby na Gotlandii). Nowopowstałe szlaki handlowe stały się 
arteriam i, po k tórych  coraz żyw ie j poczęła płynąć krew  niemiecka. 
W y ty c z y ły  też nowe cele zdobywcze dla niem ieckich panów pogranicz­
nych. Czynnik po lityczny  wiąże się tuta j w yraźnie  z gospodarczym 
i osadniczym.

Polska początkowo broniła  się słabo —  dla przybyszów i natrętów  
zachowywała ty lko  pogardę i oburzenie. Dopiero ostatni Piastowie zro­
zum ieli grożące państwu niebezpieczeństwo i w ys tąp ili z n im  do w a lk i, 

tora zwłaszcza w  X V  w ieku  w ydała ze wszechmiar chwalebne rezul­
taty. Element n iem iecki po wsiach zawsze n ie liczny został w ch łon ię ty 
)ez reszty, to samo zjaw isko zaszło też po mniejszych środowiskach 
m iejskich, w  w iększych zaś, ja k  np. K raków  i Poznań, został on zmajo- 
ryzow any napływającą ze wsi ludnością polską. Drobny przemysł prze­
szedł w  ręce polskie; szczyty patryc ja tu  m iejskiego, wzbogacone n a . 
handlu, spolonizowały się także i przeszły najczęściej w  szeregi szlach­
ty. Sukcesom wewnętrznym  polskości towarzyszą równe sukcesy w  po­
lityce  zewnętrznej. Niebezpieczeństwo krzyżackie zostało raz na zaw­
sze złamane w  w ojn ie  trzynasto letnie j, Pomorze gdańskie odzyskane. 
Uzyskano połączenie bezpośrednie z Europą zachodnią. Ekspansja po l­
ska obraca się teraz ku  Czarnemu morzu —  dla uzyskania bezpośrednie­
go połączenia z Kaffą i z miastami Lewantu. „Podłoże ekonomiczne po­
zostaje też aż do schyłku X V  w ieku  zasadniczym elementem p o lity k i 
czarnomorskiej Polski" (J. Dąbrowski). Podtrzym ywanie w ięc te j poli- 
y k i leżało w  interesie Polski. Polska nadchodzącego X V I w ieku  m iała 

wszystkie szanse skupienia w  swym ręku całego handlu m iędzy Europą 
zachodnią a basenem czarnomorskim. W szystko też wskazuje na to, że 
wm X V I mógł być tym  okresem przełomowym, w  k tó rym  Polska mogła 
)y przejść do podjęcia zaniedbanej od dawna p o lity k i zachodniej. Na­

w iązują się też nawet pierwsze n ic i porozumienia m iędzy Polską a Fran­
cją, skierowane przeciwko cesarstwu. H ołd pruski w  r. 1525 przygoto­
w yw a ł wcielenie Prus W schodnich do Polski.

Upraw ianie p o lity k i (i handlu) czarnomorskiego m iało jednak od 
samego początku wówczas swoje cienie. Spowodowało ono nadmierne 
wzbogacenie miast m ałopolskich i ruskich (Kraków, Lwów), a poważne
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osłabienie gospodarcze m iast zachodnio-polskich, z w y ją tk iem  jednego 
Gdańska. Podupadł znacznie Poznań, Kalisz, Toruń, Inowrocław, 
Pyzdry. N ie należy jednak wątpić, że było  to zjaw isko przejściowe, 
zwłaszcza, gdyby się udało złamać monopolistyczne stanowisko Gdańska.

Świetne te w idok i na przyszłość zaćm iły jednak gruntownie dwa 
fakty, które w  rezultacie dokonały przeobrażenia świata średniowiecz­
nego w nowożytny. B y ły  n im i gwałtowna ekspansja turecka w  M ałej 
A z ji z jednej strony, a odkrycie Nowego Świata z drugiej. Opanowanie 
Konstantynopola (1453) i Kaf f y  (1475) na Krym ie, a następnie K il i i  i Bia- 
łogrodu u ujść Dunaju i Dniestru w  k ilka  la t później, położyło kres świe­
tności handlowej basenu czarnomorskiego, i Podobne zjaw isko zaszło 
też na Zachodzie. Z chw ilą zamarcia handlu lewantyńskiego i odkrycia  
A m eryki, państwa zachodnio-europejskie skie row ały pałą swoją eks­
pansję gospodarczą w k ie runku  opanowania i przetraw ienia surowców 
i bogactw Nowego Świata. Handel środkowo-europejski, a z n im  przede 
wszystkim  polski, zamarł. Cios ten najm ocniej odczuły Kresy Zacho­
dnie. M iasta niem ieckie (Norymberga, Hamburg), leżące b liże j szlaków 
handlowych zachodnio-europejskich prędzej przystosowały się do no­
wych w arunków  i rych ło  zaczynają, czy przez Gdańsk, czy drogą lądową 
na Poznań zalewać Polskę swoim towarem. Polska staje się rynkiem  
zbytu, a nie targow iskiem  handlu europejskiego. Pociąga to za sobą po­
w o lny  upadek miast. M iasta polskie, rezerwuar przedsiębiorczości han­
dlowej i osadniczej, przestają w  Polsce odgrywać rolę bastionów życia 
narodowego w  ogóle, a na Kresach zachodnich w  szczególności. Gdy 
miasta zachodnio-europejskie stają się w  systemie gospodarczym tam­
tejszych państw coraz to bardziej ważkim  czynnikiem  ekonomicznym, 
w  Polsce do głosu dochodzi ziemianin, ze skrom nym i możliwościami 
gospodarczymi, w ięcej konsument, niż wytw órca. Świetność Polski 
„złotego w ieku " żyw i się już kosztem nagromadzonego kapita łu ; na­
stępne stulecia przynoszą na jp ie rw  powolną, a po tym  coraz to raptow ­
nie jszą pauperyzację wszystkich warstw .

K ie row nictw o państwowe usiłu je  się bronić przed tym i przeciw ­
nościami losu, ale wprost w  odw rotnym  k ie runku  do nowopowstającej 
teraz s tru k tu ry  gospodarczej Polski. Zamknięcie basenu morza Czarnego 
powoduje bowiem zwrócenie się gospodarcze ku  ujściom  W is ły , tym ­
czasem po lityczn ie  zaczyna się u nas kosztowna, ale bezcelowa walka 
o ponowne odzyskanie portów  czarnomorskich. Toteż „od  X V I w. kw e­
stia czarnomorska zaczyna się dla Polski utożsamiać ze sprawą turecką, 
a element po lityczny bierze w  n ie j zdecydowanie górę". (J. Dąbrowski). 
W  biegu w a lk  okazała się konieczność rozszerzenia bazy te ry to ria lne j 
tych w a lk  przez okupację D zik ich Pól i Zadnieprza, co roznieciło na 
dobre k o n flik t polsko-m oskiewski. Rosja od schyłku X V  w. także zde­



cydowanie prze ku zabezpieczeniu sobie portów  bałtyckich. P olityka  
wojenna Rzeczypospolitej pozbawiona swego nurtu  gospodarczego — 
rzecz jasna —  musiała się skończyć katastrofą: wyczerpaniem gospodar­
czym kra ju , osłabieniem zachodnich ziem pogranicznych.

Niedocenienie więc czynnika ekonomicznego w  po lityce  zagranicznej 
k ra ju  jest w  tym  czasie drugim  ogólnym  źródłem niem ocy polskie j na 
Zachodzie; temu czynnikow i oczywiście podporządkowuje się zupełnie 
moment demograficzny. Jak w idz im y oba one mają podłoże naturalne. 
Pozytywne uwzględnienie ich w  rachunku sił po litycznych na Kresach 
Zachodnich, musi przełamać passę naszych dotychczasowych tu ta j n ie ­
powodzeń.

Jeśli chodzi o nie m niej doniosłą stronę duchową ekspansji na Za­
chód, to korzystając z nauki m in ionych pokoleń, należy dążyć do stwo­
rzenia tu ta j w yb itnych  ośrodków k u ltu ry  politycznej i um ysłowej (nau­
kowej), n ie ty lk o  w  typ ie  regionalnym, ale ogólnopolskim . Trzeba dążyć 
do stworzenia nowego ośrodka państwowo-twórczego między W isłą  
i Odrą, naw iązując tym  samym do w ie lk ich  tra dyc ji twórców państwo­
wości polskie j M ieszka I i jego wybitnego syna, Bolesława Chrobrego. 
W ielkopolska pow inna mieć ambicję odegrania w  obecnej sytuacji tej 
samej ro li, jaką odegrała równo tysiąc la t temu.

W  czerwcu 1945.
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PIŻMAK

M gr W acław  Skuratowicz

NOWY GATUNEK SSAKA W FAUNIE WIELKOPOLSKI

Z jaw isko w ym ieran ia  pewnych gatunków zwierząt łub pojaw ian ia  
i rozprzestrzeniania się innych, nieraz obcych, nie należy do rzadkości 
od czasu, gdy człow iek przestał być b iernym  cenobiontem a stał się 
panem natury, k tórą  przy pomocy nauki i techn ik i zmienia i „popraw ia" 
według własnej w o li i zachcianek. Za jaskrawe i powszechnie znane 
p rzyk łady posłużyć mogą: wróbel — rozpowszechniony przez sentymen­
ta lnych em igrantów z Europy we wszystkich częściach świata, chrzą- 
szczyk Colorado —  przypadkowo wraz z transportam i tow arów  zawle­
czony z A m eryk i do Europy, rząpica nieparka z Europy do A m eryk i, 
k ró lik , dla celów hodow lanych sprowadzony do A ustra lii. Takim  też 
przybyszem jest piżmak, sprowadzony z A m eryk i Półn. do Europy jako 
zwierzę futerkow e w  r. 1905.

Oczywiście nie każdy dobrow olny czy przym usowy im igrant może 
się w  nowej „o jczyźn ie " utrzymać, ponieważ oprócz w arunków  k lim a­
tycznych napotyka on na opór środowiska złożonego z różnych i licz ­
nych czynników, tworzących siln ie ze sobą związaną całość. Pozytywne
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w idok i na aklimatyzację, a w ięc trw a łą  egzystencję w  obcym środo­
w isku  mogą mieć zwierzęta, odznaczające się zdolnościami przystoso­
w awczym i i  w ie lką  płodnością, oraz w  w ypadku korzystnego dla n ich 
naruszenia równowagi biocenotycznej środowiska (brak drapieżników 
i konkurentów  o podobnych wymaganiach życiow ych oraz obfitość 
pokarm u nie spotykana w  naturze itd .).

Jednym z takich przym usowych przybyszów, zresztą bardzo z w ie lu  
względów interesujących jest piżmak am erykański (Fiber zibethicus L.), 
którem u a rtyku ł ten jest poświęcony. Zamieszkuje on Półn. A m erykę 
od ko ła  podbiegunowego (Alaska) aż po zw ro tn ik  (Kalifornia). Na tym  
obszarze piżmak w y tw o rzy ł 14 podgatunków różniących się rozmiarami, 
ubarw ieniem  i szeregiem innych  drobnych cech. Jeśli chodzi o stano­
w isko systematyczne to należy on do rzędu gryzoni (Rodentia), do 
rodziny m yszowatych (Muridae) o charakterystycznej form ule zębowej

I YCq Pq M |  ) na zasadzie zaś płaskich pow ierzchni koron zębów trzono­

wych, k ró tk ich  uszu i szyi oraz krępej budowy ciała do podrodziny 
m orn ikow ych (M icrotinae). Od innych przedstaw icie li M icrotinae różni 
się piżmak z boków  ścieśnionym ogonem oraz czterema (nie trzema) 
pętlam i szk liw ią  na koronie  trzeciego zęba trzonowego szczęki dolnej. 
Długość ciała waha się od 30— 37 cm, ogona od 20—26 cm, długość 
podstawowa czaszki 65 mm. Barwa fu te rka  jest szaro brunatna, cie­
mniejsza na grzbiecie dzięki w iększej ilości długich, siln ie połyskujących 
w łosów  ościstych. Ogon służący za ster p o k ry ty  jest łuskami, u góry 
zaś i spodu zaopatrzony w  smugę dość d ługich sztyw nych w łosków. 
Palce u nasady są spięte błoną, a wolne ich części posiadają po bokach 
obrzeżenie z długich, sztywnych włosów. Tego rodzaju kończyna do­
skonale spełnia w  wodzie ro lę  wiosła. Na specjalną uwagę zasługuje 
je lito  ślepe, którego długość w ynosi 50 cm, tj. długości ciała. W edług 
prof. R. Kuntzego spełnia ono rolę „pęcherza pławnego", gdyż w ype ł­
nione gazami obniża ciężar w łaśc iw y ciała, u ła tw ia jąc zwierzęciu uno­
szenie się p rzy p ływ aniu. Osobliwością są siln ie wykształcone gruczoły 
napletkowe, w ytwarzające w ydzie linę  o s ilnym  zapachu piżma.

M im o dużej ilośc i prac dotyczących piżmaka, b io log ia  jego dotąd 
nie jest dostatecznie poznana i ja k  zobaczymy, dane poszczególnych 
badaczy n ie jednokrotn ie  przeczą sobie. Jak w yn ika  z m orfo log ii (budo­
wa ogona, łap, je lita  ślepego), życie piżmaka związane jest ściśle ze śro­
dow iskiem  nadwodnym. Za mieszkanie służą mu nory  ziemne oraz 
dom ki nawodne. N o ry  ziemne znajdują się zawsze w  pobliżu wody, 
w  brzegach zb io rn ików  wodnych oraz groblach, w y lo t korytarza  mieści 
się najczęściej pod wodą i prowadzi w  górę do kom ory mieszczącej

*) I oznacza zęby sieczne, C kły, P przedtrzonowe, M trzonowe.
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gniazdo, od k tó re j w  większości wypadków  odchodzi drugi korytarz, pro­
wadzący ku  pow ierzchni ziemi. Prawdopodobnie spełnia on ro lę  w enty­
latora. Oprócz korytarza głównego i kom ory gniazdowej is tn ie ją  często 
korytarze boczne oraz kom ory zapasowe, służące za składy na pokarm. 
Domki nawodne przypom inają swą budową żeremienia bobrów, lecz 
zbudowane są nie z gałęzi, lecz z roślin  zielnych: sitowia, mchów, pa łk i 
wodnej 1 trzciny, pozlepianych mułem. W ewnątrz mieści się komora
0 średnicy m niej w ięcej 60 cm, od k tóre j odchodzi k ilka  chodników 
z w ylo tam i uchodzącymi pod wodą. W  norach podziemnych spędzają 
piżmaki wiosnę, lato i jesień, zimę zaś w  domkach nawodnych, gdzie 
gromadzą zapasy żywności w  postaci korzeni i k łączy roś lin  wodnych
1 ty lko  w  w yją tkow o  mroźne zim y przenosi się piżmak do nor ziemnych.

U nas ru ja  piżmaków rozpoczyna się w  marcu, w  Am eryce zaś 
(Meksyk, Kaliforn ia) trwać może przez cały rok. Ciąża trw a 20— 25 dni. 
M łode przychodzą na świat ślepe i nagie, o ołowiano szarej skórce, lecz 
już po dwóch tygodniach porastają sierścią ko lo ru  brązowego, a po 
czterech zaczynają opuszczać gniazdo. Ilość m iotów  w  ciągu roku  nie 
jest stała, lecz w  zależności od w arunków  k lim atycznych waha się od 
1— 5. Podobnie przedstawia się sprawa ilości m łodych. W  jednym  m io­
cie jest ich przeciętnie od 3— 5, lecz n iek iedy może dochodzić nawet do 
17 (Kołder i M niszek Tchorznicki). Zależy to zarówno od warunków  
klim atycznych, od ilości pokarm u ja k  i od w ieku  samic. Stare samice 
są na ogół bardziej płodne. Okres żerowania i najw iększej aktyw ności 
piżmaka przypada na wczesne godziny ranne i wieczorne, ale i w  dnie 
pogodne można w idzieć całe rodziny, wygrzewające się na słońcu. Zda­
w ałoby się, że przynależność systematyczna i budowa morfologiczna 
(uzębienie przede wszystkim) predestynują piżmaka do spożywania po­
karmu wyłącznie roślinnego, tymczasem w  nowszej lite ra turze coraz 
częściej pojaw ia ją  się głosy protestu. Na ogół autorowie zgadzają się, 
że zasadniczym pokarmem piżmaka są roś lin y  wodne (tatarak, kosaciec, 
pałka wodna, grzybień, moczarka, skrzypa itd.) oraz ich korzenie i pędy 
podziemne, a także zboża i  niemal wszystkie jarzyny. W edług E. Lantz'a 
w  Am eryce zwierzęta te urządzają często w yp raw y do ogrodów i p lan­
tac ji jarzyn, powodując nieraz znaczne szkody, a prof. K. Simm stw ier­
dził w  1930 r. w  oko licy  Cieszyna duże spustoszenia buraków  pastew­
nych na polu przy leg łym  do stawów rybnych, w  brzegach k tórych  m ie­
szkało k ilka  rodzin piżmaczych. W  ostatnich czasach badacze zaczy­
nają zwracać uwagę, że piżmak nie gardzi również pokarmem zwierzę­
cym. I tak Pustet oskarża go o wyrządzenie szkód przez nagryzanie sko­
rupy małży w  oko licy  mięśnia zwieracza, Ławro w  i M niszek Tchorznicki 
o spożywanie żab, inn i raków  i la rw  chróścików i wreszcie Toldt, Szczer­
bowski, prof. Schecbtel oraz M niszek Tchorznicki przyp isują  mu nawet
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szkody w  gospodarstwach rybnych, szczególnie wśród karp i. W edług 
prof. Schlechtla szkody są nader poważne, gdyż piżmak nie zjada 
każdej ryby, lecz nagryza je  od grzb ietu  w  pobliżu środka ciężkości, tak 
że ubytek w  stawach karp iow ych w ynosi 20— 64%, w  stawach pstrą­
gowych w  obsadzie karp iow ej jako  dodatkowej 48— 92%. Ma on przede 
wszystkim  atakować karp ie  w agi od 100— 400 g. Są jednakże dane 
stwierdzające coś wręcz przeciwnego: na Śląsku niem ieckim  naprzy- 
k ład zbadano 500 żołądków piżmaków i znaleziono w  n ich pokarm w y ­
łącznie roślinny, podobne stanowisko zajmuje doc. dr J. Sokołowski na 
podstawie obserwacyj poczynionych w  Górach Św iętokrzyskich, sam 
miałem również możność dokonania ścisłej analizy treści żołądków 
3 piżmaków i to w  okresie zimowym, gdy pokarm u roślinnego jest na j­
mniej, lecz nie znalazłem w  żadnym z n ich  szczątków zwierzęcych. 
Najbardzie j tra fnym  w yda je  m i się stanowisko badaczy amerykańskich 
(E. Lantz), że ty lko  w  w y ją tko w ych  warunkach, gdy pokarm u roślinnego 
nie wystarcza, piżmak z konieczności musi uzupełniać swoje menu po­
karmem zwierzęcym. G dyby nawet okazało się, że piżmak rzeczywiście 
odżyw ia się n iek iedy rybami, to pamiętać musimy, że zdobycz jego 
stanowić będą przede w szystkim  zwierzęta chore lub osłabione, a w ięc 
w  b io log ii naszych wód przejm ie na siebie ro lę  ginącej już w yd ry  
i norki. N ależy przypuszczać, że już w  najb liższym  czasie ściślejsze 
i obiektyw ne badania sprawę tę należycie wyjaśnią. Natom iast zarzuty, 
dotyczące szkód wyrządzonych przez piżmaka w  urządzeniach wodnych 
i kom unikacyjnych, są najzupełnie j realne i  nie podlegają dyskusji. 
Kuntze wspomina, że w  Niemczech notowano w ypadki przerwania grobli, 
zalania pól uprawnych i ucieczkę narybku1). W  ciągu jednego roku 1927 
w  samej T u ryng ii naliczono aż 8 tak ich  uszkodzeń. W edług Kołdera 
i M niszek Tchorznickiego w  Polsce w  r. 1940 stra ty w  gospodarstwach 
rybnych w yn ios ły  około trzydziestu p ięc iu  tys ięcy złotych. W  związku 
z tym  w  Czechach i Niemczech państwo nałożyło  obowiązek bezwzględ­
nego tępienia piżmaka, w  Szwajcarii zaś zakazano nawet hodow li k la tko ­
wej. W  Polsce ustawa z dnia 10. III. 1932 postanawia, że „n ie  wolno 
ochraniać szczurów piżm owych na wolności, przechowywać je  w  stanie 
żywym, ani wypuszczać na wolność". Rozporządzenie z 14. V III. 1932 
zezwala na hodowlę k la tkow ą ty lk o  w  takim  pomieszczeniu, które w y ­
klucza m ożliwość wydostania się zw ierząt na wolność. N ie trzeba 
jednak zapominać, że piżm aki jako zwierzęta futerkow e mogą przynieść 
dość znaczne dochody, n ie licząc piżma używanego do w yrobu  perfum. 
W  Am eryce p rodukcja  skórek piżmaka dochodzi do szesnastu m ilionów  
sztuk rocznie i ilościowo przewyższa znacznie wszystkie inne zwierzęta

‘) Prof. K. Simm stwierdzi! to w gospodarstwie rybnym w Dąbiu pod Cieszynem.



futerkowe, w  Jugosław ii zaś eksport skórek piżmaka przyn iósł w  r. 1921 
50 000 dolarów dochodu.

Zapoznawszy się z budową, b io log ią  i znaczeniem gospodarczym 
piżmaka, przejdę do h is to rii jego rozprzestrzenienia się w  Europie. 
W  roku  1905 magnat czeski Colloredo sprowadził do swych dóbr (Do 
brice) położonych na południe od Pragi k ilk a  sztuk piżm aków w  celu 
zaaklim atyzowania w  Europie cennego i o m ałych wymaganiach zwie­

rzęcia futerkowego. Dzięki w ie lk ie j płodności oraz wędrówkom  odby­
wanym  przez piżm aki dw ukrotn ie  w  ciągu roku jesienią i na wiosnę, 
zwierzęta te w  przeciągu 20 la t do ta rły  do Bawarii, Saksonii, A u s tr ii 
i Śląska. Na te ry to rium  Polski obecność jego stwierdzono w  r. 1929 w  po­
w iecie cieszyńskim, w  r. 1935 (prof. K. Simm) dotarł on pod Kraków, 
a w  1936 do Kieleckiego. Z jaw isko to ilus tru je  najlep ie j mapka n r 1. 
Rozprzestrzenianie się piżmaka w  Czechach i na Śląsku odbywało się 
z szybkością około 12 km  w  ciągu roku  (Kuntze), lecz przebrnąwszy 
przez górzysty, a w ięc stosunkowo ciężki do przebycia teren i dostawszy
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się na nizinę, piżmak niemal dw ukrotn ie  zw iększył szybkość rozprze­
strzeniania się, skoro w  roku 1941 dotarł do P iotrkow a i Lublina. 
Na te ry to rium  W ie lkopo lsk i piżmak po jaw ił się w  roku 1939. Do­
konując re jestrac ji zabytków przyrody w  pow. konińskim , natrafiłem  
w  pobliżu Gosławic w  w yp luw kach puszczyka na szczękę dolną piżmaka, 
byłem  jednak przekonany, że należała ona do okazu zabitego pochodzą­
cego z hodowli, gdyż zwierzęcia tego nie znali ani rybacy, ani straż 
leśna. W  r. 1944 otrzymałem doniesienie z tejże oko licy, że piżmak stał 
się tam zwierzęciem pospolitym . W  rb. otrzym ałem  ustną inform ację 
od dra J. Kaja o masowym pojaw ię piżmaka nad Gopłem. W  ten 
sposób piżmak —  element w  naszej faunie obcy, mocno postaw ił swoją 
stopę na ziemi w ie lkopo lsk ie j i z każdym rokiem  będzie rozszerzał gra­
nice swego areału. Jakie będą sku tk i tej inw azji, trudno przewidzieć, 
w  każdym razie ze względów gospodarczych zjaw iska tego lekceważyć 
nie można i już teraz należy zwrócić na przybysza baczną uwagę.
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Dr Adam Skałkowski 
Prof. Uniwersytetu Poznańskiego.

Śp. B R O N I S Ł A W  D E M B I Ń S K I

Nestor h is to ryków  polskich (urodzony w  r. 1858 na Pomorzu) w zie­
m iańskim dworze rodzinnym  a następnie, w  latach ku lturkam pfu, 
w gimnazjum M a rii M agdaleny tradycją  przejął się ka to licką  i  naro­
dową i w  Poznaniu, po długim  życiu  światowym, w  habicie tercjarskim  
złożony został na spoczynek w ieczny pod schyłek listopada 1939 r., 
zanim wróg trium fu jący  zdołał go w yrw ać ojczystej ziemi. W zdłuż 
i wszerz w ie lokro tn ie  przemierzał ją  w  swym  zawodzie naukowym  i po­
litycznym , studiując we W roc ław iu  i w Krakow ie, z Jagiellońskiego 
przenosząc się na uniw ersyte t (lwowsiki im. Jana Kazimierza, potem 
w  odrodzonej Polsce na stołeczny, aby na koniec osiąść w  mieście m ło­
dzieńczych wspomnień, do którego w ie lokro tn ie  podążał z ożywczym 
słowem w  rocznice narodowe w  okresie n iew oli a pow ołany został na 
katedrę, gdy ty lk o  powstała wszechnica dla ziem zachodnich Rzeczy­
pospolite j. Przy je j o tw arciu  reprezentował rzącl, jako  podówczas dy­
rektor departamentu wyznań i podsekretarz stanu w  M in isterstw ie  
Oświecenia. Szkolił wówczas i kadry przyszłych pracow ników  naszych 
w  przedstawicielstwach zagranicą. Sam pe łn ił tę m isję bądź ofic ja ln ie  
ja k  w  un ii m iędzyparlam entarnej i Towarzystw ie P rzyjació ł L ig i Naro­
dów bądź w  swym charakterze naukowym  na kongresach historycznych
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czy też w  toku  badań w  archiwach i b ib lio tekach praw ie wszystkich 
stolic ku ltu ra lnych  Europy. M ia ł po temu dar szczególny ujm owania 
ludzi zarówno w  ścisłym gronie uczniów i współpracow ników  ja k  na 
szerokiej arenie św iatowej. —  Było to w  zw iązku z Jego rozległym  
w idnokręgiem  badacza dzie jów  powszechnych i zagadnień uniwersal­
nych. Na Jego poglądy, na k ie runek zainteresowań w p łyn ę li prze­
ważnie Szujski i  Kalinka. P ierwszy n iew ątp liw ie  oddziałał na js iln ie j 
dając przykład  syntezy historycznej, zwłaszcza w  w ykładach o huma- 
niźmie i reform acji, drugi przez rew izję  sądów o ostatnim k ró lu  naszym 
i przyczynach upadku Polski. Dembiński począwszy od swej rozprawy 
hab ilitacy jne j zajm ował się długo trzecim  okresem soboru trydenckiego. 
W  późniejszych latach pod ją ł badania nad dobą Stanisława Augusta. 
Tu należy dzieło przez niego samego na jw yże j cenione „Polska na prze­
łom ie" (Lwów 1913) i jego dopełnienie, mające się ukazać w  pośmier­
tnym  wydaniu, pt. „Upadek Rzeczypospolitej w  odrodzeniu narodu po l­
skiego". Część swoich szkiców i pomniejszych rozpraw, rozproszonych 
w  różnych czasopismach naukowych, zebrał w  p ięknej książce pt. 
„Z  dzie jów  i życia narodu". Do najważniejszych Jego prac należą 
obszerne, źródłowe studia „Rzym i Europa" (K raków  1890) i „Rosja 
a rew olucja  francuska" (KrakóW 1896). M ia ł liczne odznaczenia k ra ­
jowe i zagraniczne. I tak b y ł członkiem czynnym Akadem ii U m ie ję t­
ności i doktorem honorowym  uniw ersytetu  w  Cambridge. Na czele po­
znańskiego Towarzystwa P rzyjació ł N auk stanął w  okresie ¡doniosłych 
jego przemian, w  zw iązku z powstaniem uniwersytetu, i godność tę p ia ­
stował, z najw iększym  dla in s ty tu c ji pożytkiem, do zgonu. Życie uk ła ­
dało M u się pom yślnie i chlubnie, ale śmierć przyszła w  straszliwych 
okolicznościach, gdy na gruzach ojczystych i nad zdeptaną ludzkością 
barbarzyństwo i  zbrodnia zdały się zakładać swe panowanie na w ieki. 
T y lko  w ia ra  w  Opatrzność i spraw iedliwość dziejową m ogły wówczas 
bronić od poddania się rozpaczy. Tę w iarę wyznaw ał i  g łosił śp. pro­
fesor Dembiński przez całe życie, ona też musiała towarzyszyć M u aż 
do grobu.
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H enryk Przybylski 
Szamotuły.

GRZEGORZA Z SZAMOTUŁ PIERWSZA REGIONALNA 
FUNDACJA STYPENDIALNA W POLSCE

v  W ^ Ẑ m 0 tu łf ch urodziło się w ie le w yb itnych  jednostek. W  wiekach 
V i X V I az 113 Szamotulczyków studiowało w  K rakow ie1). N a jw ięk ­

szym z n ich i najbardzie j zasłużonym b y ł Grzegorz Snopek. To najbar- 
dzlej utałentowane i o upornym  charakterze dziecię urodziło się około

• 485 i  T  4' le tn ie  chłopię zJawia SN w  r. 1499 na Uniw . Jagielloń- 
skim w  Krakow ie. W  r. 1506 kończy studia filozoficzne, najbliższe dwa 
lata przebywa w  Gnieźnie na stanowisku rektora szkoły katedralnej 
a następnie jest docentem w  Krakow ie. Około r. 1514 udaje się do W łoch 
g zie na jednym  z tamtejszych uniw ersyte tów  składa doktorat z prawa 
kanonicznego. W róciw szy w  r. 1517 do Krakowa z gotowym  dyplomem 
doktora dekretów, przeprowadza zaraz swą inkorporację do w ydzia łu  
prawniczego. W  r. 1537 i 38 b y ł rektorem  uniwersytetu.

W  400 rocznicę śmierci —  um arł 15 sierpnia 1541 r. w  Poznaniu —  
pisałem w u kryc iu  wspomnienie pośmiertne, które dopiero w  tym  roku 
u aze się w  druku. Chcę tu ta j zwrócić uwagę na jeden ty lko  charakte­
rystyczny szczegół z życia Grzegorza.

Dnia 5 sierpnia 1534 r. Zatw ierdził biskup Tom icki fundację ks. Grze­
gorza. Była ona bardzo znamienna na owe czasy, m ianow icie wynosiła  

grzyw ien czynszu rocznego od kw o ty  600 złp. Tych 16 grzyw ien 
rocznego dochodu przeznaczył Grzegorz dla dwóch biednych, a zdolnych 
studentów z rodzinnego miasta Szamotuł, oko licy  albo Poznania, k tó rzy

r 1 * T i ?  i ° rZystać przez trzY Iat*  (Rękopis Arch. Un. Jagell. nr 76,
S r ' . 1; Zarząd nad fundacją i w ybór stypendystów zastrzegł Grze­
gorz dla siebie i dla swego brata Szymona, doktora medycyny. P0 ich 
śmierci (Szymon um arł w  r. 1544) nadzór nad fundacją m ia ł sprawować 
najs arszy w  uniwersytecie doktor lub magister rodem z Szamotuł, z po­
mocą i radą proboszcza ko leg ia ty  i burm istrza miasta Szamotuł.

ie trudno się zorientować w  w ie lkości owej fundacji. Porównajm y 
jednak uprzednio niektóre zarobki, w yd a tk i i ceny w  pierwszej połow ie 

V I w ieku. Jedna grzywna miata wartość 48 groszy. Tygodniowe utrzy-

T Patrz mój artykuł: Szamotulanie z XV  i XV I wieku na stu4ii.nl, it ■ i „• „  . 
■kin,. Przegląd Wieik.poiski ,W  ,. „  , »
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manie studenta w  K rakow ie w ynosiło  12 gr. OddźWierni, nocni stróże, 
woźni zostający na usługach miasta Krakow a pobiera li tygodniowo do 
10 gr. Baran kosztował 10— 12 gr, 100 ja j —  7 gr. Za 15 grzyw ien można 
było  dostać na kresach wschodnich całe gospodarstwo z bydłem. W  W ie l- 
kopolsce zaś jeden w ó ł kosztował 120 gr, czy li 2 g rzyw ny i 24 gr. Fun­
dacja Grzegorza była  zatem bardzo znaczma na owe czasy. Można było  
za nią nabyć przeszło 200 w o łów  w  W ielkopolsce.

Pierwszy b iograf Grzegorza, prof. A . Barycz, w  swej H is to rii Uniw. 
Jagiellońskiego w  epoce humanizmu (Kraków 1935) taką oto daje opinię: 
„Fundacja ta ważna jest w  dziejach uniw ersytetu  przez to, iż zapocząt­
kowała szereg loka lnych fundacji stypendialnych dla m łodzieży poszcze­
gólnych miast i oko lic  Polski, jak ie  dochodzą do skutku  w  ciągu tego 
wieku, a jeszcze w ięcej w  ciągu X V II  w., tak że z czasem nie będzie 
większego środowiska regionalnego, k tóreby nie posiadało własnego 
funduszu stypendialnego".

Ta pierwsza, regionalna fundacja stypendialna w  Polsce jest tak zna­
mienna i tak charakterystyczna, ja k  żadna inna. Pierwsze stypendium 
w  Polsce ufundował człow iek z niskiego stanu, bez nazwiska, znany ty lko  
z im ienia i przezwiska „Snopek". Grzegorz w idz ia ł niedolę swoich ko­
legów, w idz ia ł i sam przeżywał to borykanie  się w  zdobywaniu wyższego 
wykształcenia. O żebraczym groszu żakowskim  dążył z trudem i w y ­
trw a le  do godności, jak ie  przypadło mu piastować. N ie  zrażał się szyka­
nami jak ie  musiał słyszeć od swych herbowych kolegów. Demokrata 
nowoczesny w  całym tego słowa znaczeniu. Doszedł do przekonania, 
że ty lko  przez stałą pomoc m aterialną można w ydobyć na św iatło dzienne 
utalentowane i pełnowartościowe jednostki dla Kościoła i Państwa. 
Słusznie też Grzegorza możemy nazwać ojcem polskiego regionalizmu. 
G dyby Grzegorz nic w ięcej nie zdziałał, gdyby nie w ydrukow a ł swych 
rozpraw prawniczych, gdyby nawet na rok przed śmiercią nie ufundo­
w a ł szpitala w  swoim rodzinnym  mieście, na k tó ry  przeznaczył tysiąc złp., 
1o już przez tę pierwszą oryg ina lną fundację zasłużył sobie nie ty lko  
na dobre im ię w  samych Szamotułach, ale w  całej ku ltu ra lne j Polsce.
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z K U C H U  W Y D A W N I C Z E G O

Documenta Occupationis Teutonicae I. 
Memorial: Die Bedeutung des Polen-Pro­
blems für die Rüstungswirtschaft Ober- 
schlesicns. Opr. Dr K. M. Pospieszalski. 
Wydawnictwo Instytutu Zachodniego. Po­
znań 1945,

Na mieliźnie życia naukowego obecnej 
doby inicjatywę i żywotność szczególną 
wykazuje Instytut Zachodni pozostający 
pod energicznym kierownictwem p-rof. 
Zygmunta Wojciechowskiego, już przed 
wojną uczonego o wybitnym nazwisku, dziś 
zaś głównego reprezentanta kierunku uty- 
litarystyczncgo w nauce w dziedzinie zwła­
szcza tak ważnej, jaką jest problem nie­
miecki, obecnie po rozgromieniu trzeciej 
Rzeszy jak gdyby lekceważony a przecież 
w istocie swej nadal groźny, niebezpieczny, 
wymagający z naszej strony ustawicznej 
czujności, nie tylko już politycznej ale i 
badawczej. W tym względzie ludzie życia 
czynnego, politycy, społecznicy i urzędnicy 
nie powinni ani pomijać ani lekceważyć 
zdobyczy, które w trudzie znojnej pracy 
osiągają naukowcy, albowiem często, a na­
wet bardzo często, one właśnie stanowią 
jedyną solidną podstawę, dzięki której do­
chodzi się następnie do istotnych rezulta­
tów na szerokiej arenie życia politycznego 
czy gospodarczego. Wszak już dawniejsi 
królowie mieli swoich przybocznych histo­
ryków i prawników, którzy im służyli swo­
ją pracą naukową. Tym bardziej zaś w 
skomplikowanych warunkach nowszych 
czasów nie można się było obywać bez nich 
politykom i statystom. Przecież właśnie 
owemu zrozumieniu nauki zawdzięczał 
swoje ogromne sukcesy Bismark, przecież 
pomocy uczonych zasięgali w sprawach naj­
zawilszych politycy okresu wielkiej wojny.
A  czyż nie potrzebują ich ludzie dzisiejsi?

Wielkie, należy przypuszczać, znaczę 
dla bieżących zagadnień politycznych i 

szej doby, zwłaszcza w dniach proce 
norymberskiego przeciwko katom ludzi 
sci, posiadać niewątpliwie będzie wyc

wnictwo dokumentów z dni ostatniej woj­
ny, które Instytut Zachodni zainicjował 
wydając jako pierwszy tom memoriał w 
sprawie robotnika polskiego na Górnym 
Śląsku pt. Die Bedeutung des Polen-Pro­
blems für die Rüstungswirtschaft Ober- 
Schlesiens, opracowany ongiś przez górno­
śląski instytut dla badań gospodarczych 
a dziwnym trafem ocalały po pogromie, 
ku wiecznej hańbie nieludzkiego okupanta. 
Jest to dokument o dużym znaczeniu histo­
rycznym ujawniający wlasnowolne wynu­
rzenia zbrodniarzy, pełne niemal apoka­
liptycznego demonizmu, zbrodniczości 
i nienawiści. Świadectwa takiego nie jest 
w stanie obalić ani najperfidniejsza propa­
ganda ani jakakolwiek akcja, zmierzająca 
ku wybielaniu.

Memorial, przez polskich wydawców za­
tytułowany Nędza robotnika polskiego, zo­
stał poprzedzony wstępem pióra dr K. M. 
Pospieszalskiego. W  lapidarnych, trafnych 
słowach omówił dr Pospieszalski genezę 
memoriału, scharakteryzował jego ducha, 
cele i tendencje, sprostował błędy, jakie 
popełnili autorzy niemieccy i wyjaśnił 
prawną stronę zagadnienia narodowościo­
wego dość zawiłą a przy tym niezmiernie 
perfidną. Wystarczy wszak wspomnieć 
chociażby ów sztuczny podział na cztery 
aż grupy niemieckiej listy narodowej, utwo­
rzonej w marcu 1941, które stwarzały różne 
przywileje i obowiązki, oraz na dwie dal­
sze grupy polskie, z których jedna dawała 
możność uzyskania zaświadczona o nie- 
przynależności do narodu polskiego, druga 
zaś przewidywała w przyszłości zniemcze­
nie. Ostatecznym więc celem było w każ­
dym bądź razie zniszczenie narodu pol­
skiego, doraźnym natomiast wyzyskanie 
jego sil dla celów wojennych, zwłaszcza w 
przemyśle, gdzie Polaka traktowano jako 
bezdusznego robota czy maszynę, bez ja­
kiegokolwiek miłosierdzia c^y litości. Od 
tych chrześcijańskich zasad odżegnywano 
się w sposób ostentacyjny, jak gdyby lęka­
no się ich mocy lub jakby za ich wyznanie
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groziła ze strony prawowiernej wiary par­
tyjnej klątwa czy potępienie. Nieludzkość 
i wszelkie pogańskie hasła święciły tu swoje 
ciemne tryumfy, niby nawrót do momen­
tów najgorszych w dziejach, do czasów 
Sargonów i Assurnasirpalów, A ty lli i Ti- 
murlenka. Na szczęście jak tamte były 
przemijające i rozwiały się przed żywą 
wiecznie ideą ludzkości, ucieleśnioną w 
nauce chrześcijańskiej.

Sam memoriał, który obejmuje główną 
część tomu, podany został w oryginalnym 
tekście, co potęguje jego moc dokumen- 
tarną. Należałoby wszakże wziąć pod 
uwagę i wymogi zwykłego czytelnika, ta­
kiego zwłaszcza, który nie zna albo mało 
zna język niemiecki i stąd nie będzie w 
stanie korzystać z tej tak ciekawej lektury. 
Jeśli już więc dla braku papieru lub za­
oszczędzenia kosztów nie szło obok tekstu 
autentycznego podać równocześnie tłuma­
czenia polskiego, to należało choć poszcze­
gólne ustępy memoriału poprzedzić krót­
kim polskim streszczeniem, jak to prakty­
kowało szereg innych wydawców źródeł 
historycznych, np. Handelsmann lub 
Skałkowski, ten ostatni przy wydawnictwie 
korespondencji ks. Józefa Poniatowskiego. 
Inaczej tekst staje się dostępny jedynie 
dla pewnej kategorii czytelników, tym bar­
dziej że obok trudności językowych bo­
rykać się nadto przyjdzie z trudnościami 
w samym tekście oraz treści, dość specjal­
nej i często zawiłej. Trudności powyższe 
powiększą się jeszcze z biegiem łat, kiedy 
rzeczy dziś może zrozumiałe i dostępne sta­
ną się z powodu ich niezwykłości i bodaj 
jedńorazowości zupełnie obce pokoleniom 
następnym. Wreszcie jako pium deside- 
rium przydałby się bodaj krótki komen­
tarz dla wyjaśnienia niektórych miejsc 
mniej zrozumiałych i jasnych.

Oto życzenia krytyka. Tymczasem wy­
dawnictwo zasługuje na pełne uznanie. Do­
tyczy to nic tylko opracowania wstępu i 
krytyki samego źródła, co beznagannie 
przeprowadził dr Pospieszalski, ale również 
szaty zewnętrznej publikacji, co należy

bodaj zapisać na dobro kierownika wy­
dawnictw Instytutu, mgr. K. Sosnowskiego.

Oby więc jak najrychlej ukazał się dal­
szy tom Documenta, który objąć ma 
zbródnie niemieckie w Warszawie i jest 
już sygnalizowany. Po nim niewątpliwie 
pójdą jeszcze dalsze.

Dr Zdzisław Grot

Dr Zdzisław Kaczmarczyk. K o l o n i ­
z a c j a  n i e m i e c k a  na w s c h ó d  od  
O d r y .  Wydawnictwo Instytutu Zachod­
niego. Poznań 1945.

I znowu znajdujemy się na tropach 
Smętka. Śladami tymi, szlakiem kilkuwie- 
kowego germańskiego „parcia na wschód“ 
wiedzie nas tym razem dr doc. Kaczmar­
czyk w książce pt. „Kolonizacja niemiecka 
na wschód od Odry", wydanej w ramach 
publikacyj Instytutu Zachodniego w Po­
znaniu.

Przeżywamy znowu wszystkie fazy dra­
matu, który rozgrywał się powoli na na­
szych rubieżach zachodnich: na początku 
była beztroska dobroduszność i gościnność 
słowiańska, potem byli koloniści — lub 
ich nie było — potem była zawsze zachłan­
ność zachodniego sąsiada z niewyczerpaną 
skalą środków od usłużnej chytrości po­
cząwszy, a skończywszy na brutalnej, bez­
względnej przemocy.

Na całość książki składają się trzy czę­
ści; wstępna część daje lapidarny opis 
pierwotnego zasiedlenia ziem zachodnio- 
słowiańskich, podkreśla rodzimy charakter 
pierwotnej kultury polskiej i charaktery­
zuje pokrótce wpływy obce w Polsce w 
epoce wczcsnohistorycznej.

Część druga zapoznaje nas najprzód z za­
sięgiem, natężeniem i skutkami gospodar- 
czo-ustrojowymi kolonizacji średniowiecz­
nej. Widzimy jak tropy Smętka przekracza­
ją Odrę na Pomorzu, jak pojawiają się na 
Śląsku i na Ziemi Lubuskiej, jak błąkają 
się po całej Polsce, a nawet na Litwie i 
Rusi. Widzimy potem, jak świetne zwy­
cięstwo odnosi polska tężyzna biologiczna 
i atrakcyjność rodzimej polskiej kultury:
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rozsiane tu i owdzie strzępki niemczyzny 
pochłonięte zostają przez otaczający ży­
wioł polski. W  dalszym ciągu raz jeszcze 
wskazuje autor na istotną różnicę tkwiącą 
w pojęciu kolonizacji niemieckiej, a kolo­
nizacji na prawie niemieckim. (Przedtem 
już z zagadnieniem tym rozprawi! się w 
szeregu prac prof. Tymieniecki). Następny 
rozdział poświęca autor tzw. drugiej kolo­
nizacji niemieckiej. Częściowo produktem 
tej właśnie drugiej kolonizacji byli do nie­
dawna smutnej pamięci „Volksdeutsche“ 
na naszych ziemiach. Słusznie autor pod­
kreśli! właściwą rolę najprzód autentycz­
nych Holendrów, a później „olędrów“ Po­
laków w tej kolonizacji.

Z kolei autor omawia poczynania kolo- 
nizacyjne Fryderyka Wielkiego i Józefa II 
austriackiego. Te wysiłki w zakresie osad­
nictwa otwierają okres urzędowej, oficjal­
nej germanizacji w zajętych w czasie roz­
biorów częściach Polski. Część drugą 
książki zamyka rozdział o kolonizacji nie­
mieckiej w epoce po kongresie wiedeń­
skim. Ukoronowaniem wysiłków koloni- 
zacyjno - germanizacyjnych tego okresu 
było założenie pruskiej Komisji Koloniza- 
cyjnej i ustawa z r. 1908 o przymusowym 
wywłaszczaniu na cele kolonizacji.

Końcowa część książki zajmuje się le­
gendą, którą o / kolonizacji i wpływach 
niemieckich w Polsce stara się stworzyć 
nauka niemiecka. Legenda ta jest dla nas 
o tyle interesująca, że z powodu negacji 
narodu i kultury polskiej stanowiła kościec 
ideowy i parawan dla polityki ekstermina­
cyjnej niemieckiej w okresie okupacji. Pi­
sarze niemieccy przez tę legendę, przez 
typowanie Polaków na „podludzi“ stali się 
współwinni wszystkich zbrodni popełnio­
nych na Polakach podczas wojny. Źe, jeśli 
chodzi o zagadnienia polskie, wszyscy 
autorzy niemieccy zajmowali stanowisko 
„zglajchszaltowane“ , dowodzi szereg zna­
nych nazwisk, wymienionych przez dra 
Kaczmarczyka, a więc: profesorów Momm- 
sena, Maschkego i Hampego, dalej Liicka, 
autora sławetnej książki o niemieckich si­
łach twórczych w rozwoju Polski i innych.

Słusznie stwierdza autor, że nazwiska te 
można by dowolnie mnożyć. Według auto­
rów niemieckich, Polska to odwieczny kraj 
niemiecki, a obecność Polaków w zasięgu 
Odry i Wisły to tylko nic nie znaczący 
epizod na tle germańskich tysiącleci. 
Wszystko, co w historii polskiej znajdzie 
się wartościowego, pochodzi od Niemców,
I olacy zaś to naród zupełnie niezdolny 
do wytworzenia jakichkolwiek trwalszych 
wartości. Słowianie zachodni oraz po­
morscy, to odrębne szczepy, z polskością 
nie mające nic wspólnego. Rozboje krzy­
żackie przedstawia się jako jedyną w dzie­
jach misję kulturalną i cywilizacyjną. Roz­
miary i skutki kolonizacji niemieckiej wy­
olbrzymione zostały do niebywałych gra­
nic. Wszyscy Polacy o niemieckich nazwi­
skach, to świadomi lub mimowolni pionierzy 
niemieckiego ducha i kultury. Niemca zro­
biono z Mieszka I (po matce!), Jana Dłu­
gosza, Mikołaja Reya, Hozjusza i wielu, 
wielu innych. Zapisano ich na niemiecką 
listę narodową post mortem, na długo 
jeszcze, zanim zaczęto zapisywać żyjących.

Krótkie nawiązanie do chwili obecnej 
wyczerpuje treść książki. Indeks litera­
tury polskiej i niemieckiej, jakkolwiek nie­
kompletny (brak np, źródłowej pracy Lu- 
data „Bistum Lebus“ , lub Rogmanna 
„Die Bevólkerungsentwicklung im preussi- 
schen Osten in den letzten hundert Jah- 
ren“ ), stanowi cenne uzupełnienie omawia­
nej tu pracy. Podnieść tu trzeba, że pisana 
była ona w czasie okupacji, a więc w wa­
runkach niezwykle ciężkich, kiedy nie 
wszystkie opracowania i źródła były do­
stępne.

Praca ta uzmysławia nam doskonale, co 
groziło nam ze strony zachodniego sąsiada 
i uczy nas doceniać wagę obecnego mo­
mentu w naszej historii. Dramat dziejowy 
skończył się na szczęście pomyślnie dla 
nas; przy lekturze książki dra Kaczmar­
czyka zaciskają się mimowoli pięści i czy­
telnik postanawia sobie:.„już nigdy!“

Rusiński Władysław
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Kurt Pastenaci: 4000 Jahre Ostdeutsch­
land. Die Vor- und Frühgeschichte Ost­
deutschlands zwischen 3000 vor und 1000 
nach der Zeitwende (wydanie 6, Lipsk 
1941) str. 138 z 19 mapkami i 40 ryc.

Książeczka Pastenaciego jest jednym z 
najpopularniejszych wydawnictw niemiec­
kich z zakresu prehistorii, o czym świadczy 
fakt ukazania się jej w czasie wojny już 
w 6 wydaniu. Poczytność jej nie idzie 
jednak bynajmniej w parze ze ścisłością 
i uczciwością naukową. Ponieważ znajdzie 
się ona niewątpliwie w ręku niejednego 
Polaka, warto ją pokrótce omówić i przyj­
rzeć się bałamutnym i  tendencyjnym twier­
dzeniom w niej zawartym. Głównym dą­
żeniem autora jest wykazanie wielowieko­
wego zaludnienia b. Niemiec wschodnich 
oraz Polski zachodniej przez różine ple­
miona germańskie i przypisanie Germanom 
i w ogóle rasie nordyjskiej wszelkich możli­
wych zdobyczy i zasług cywilizacyjnych. 
A  więc już indoeuropejscy przodkowie 
Germanów mieli oswoić główne nasze zwie­
rzęta domowe wyhodować pierwsze zbo­
ża, mieli wynaleźć pług i wóz a także wy­
nalazek brązu ma być dziełem Germanów, 
co wszystko zaliczyć należy do krainy fan­
tazji. Szczególnie zabawne jest przy­
puszczenie Pastenaciego, że typowo, rolni­
cza ludność naddunajskiej ceramiki wstę­
gowej zapożyczyła znajomość pługa od 
przodków Germanów. W rzeczywistości 
w epoce kamiennej nie używano w Europie 
w ogóle pługów, tylko radeł drewnianych, 
a ślady rolnictwa i hodowli bydła nad Du­
najem a przede wszystkim na bliskim 
Wschodzie są o wiele starsze niż na pół­
nocy Europy. Co do wynalazku brązu, to 

.sam fakt występowania w Górach Kruszco­
wych rudy miedzianej z naturalną do­
mieszką cyny niczego nie dowodzi, skoro 
dotąd nie mamy żadnego dowodu eksplo­
atowania tej rudy w czasach przedhisto­
rycznych. Znacznie wcześniejsza zaś zna­
jomość brązu w A zji Mniejszej i Egipcie 
i znaleziska importowanych stamtąd ozdób 
np. szpil zwojowych tzw. cypryjskich w 
Czechach, Saksonii i Turyngii przemawia­

ją zdecydowanie przeciwko samodzielne­
mu wynalazkowi brązu w Niemczech środ­
kowych.

Twierdzenia autora dotyczące pobytu 
na ziemiach na wschód od Odry różnych 
plemion germańskich pie różnią się od 
tego, co wyczytać można we wszystkich 
podobnych pracach. Uznaje on więc różne 
kultury przedhistoryczne dowolnie za po­
zostałość wschodnich Germanów, określa­
jąc je nazwami szczepów znanych ze źródeł 
klasycznych, uznaje owe szczepy wschod- 
niogermańskie — wbrew historii — za 
przodków dzisiejszych Niemców (str. 52) 
i na tej chwiejnej podstawie usiłuje uza­
sadnić prawa Niemiec do obszarów na 
wschód od Odry. Wystarczy tu krótko 
stwierdzić, że dane archeologiczne upo­
ważniają nas wprawdzie do przyjęcia krót­
kotrwałego pobytu na ziemiach północ­
nej Polski szczepów skandynawskich itd., 
Gotów i Gepidów oraz ewentualnie Bur­
gundów, że jednak szczepy te nigdy nie 
stanowiły jedynych mieszkańców okupo­
wanego obszaru, lecz jedynie warstwę pa­
nującą nad tubylczą ludnością słowiańską 
i że opuściły one dobrowolnie naszą ziemię 
gdy zaświtała im nadzieja większych łu­
pów i wygodniejszego życia na południu 
Europy, na obszarze rozkładającego się 
cesarstwa rzymskiego, gdzie wyginęły one 
niebawem bezpotomnie. Wszelkie więc 
powoływanie się na rzekome dziedzictwo 
po nich i na prawa krwi ze strony dzisiej­
szych Niemców jest prostym nadużyciem 
nieświadomości czytelników niemieckich. 
Oryginalnym wynalazkiem Pastenaciego 
jest jego twierdzenie o rzekomej sielanko­
wej zgodzie i współdziałaniu szczepów ger­
mańskich w ciągu całych ich dziejów (str. 
82—23), które przeciwstawia stałym wa­
śniom i wzajemnym walkom szczepów 
słowiańskich (str. 105 i 114). Otóż ta sie­
lanka germańska istniała tylko w wyobra­
źni autora. O wzajemnych walkach między 
szczepami germańskimi piszą nie tylko źró­
dła starożytne jak Tacyt, Jordanes i inne, 
lecz wiedzą też o tym wszyscy historycy 
i prehistorycy niemieccy — z wyjątkiem
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Pastenaciego. W najnowszej zbiorowej 
pracy: „Vorgeschichte der deutschen 
Stämme“ pisze np. Bohnsack o „starej, dzie­
dzicznej wadzie germańskiej trwałych spo­
rów i walk ze wszystkimi sąsiednimi pań­
stwami germańskimi“  (tom III, str. 1141) 
a podobnie wypowiadają się Jahn (t. III, 
str. 1011 i 1020) Müller—Kuales (t. III, 
str. 1260) i in. Warto też przeczytać, cq 
pisze Ludwik Reinhardt w swej „Urge­
schichte der Welt“ (Wiedeń 1925): „Tylko 
w stosunkach między sobą nie były ludy 
germańskie zobowiązane do wierności, ra­
czej niewierność była regułą, ponieważ 
wzajemnie uważano się za wrogów“ . A r­
cheologicznym dowodem- wiecznych walk 
wewnętrznych w Słowiańszczyźnie jest dla 
autora duża liczba słowiańskich grodów 
z okresp wczesnohistorycznego, ale duża 
ilość podobnych warowni w starszych cza­
sach, mianowicie w obrębie prasłowiańskiej 
kultury łużyckiej, którą autor oczywiście 
przypisuje Ilirom, uważa Pastenacd przeciw­
nie za dowód ws p ó ł p r a c y  poszczegól­
nych plemion, ba, nawet istnienia jedno­
litego, wspólnego ich kierownictwa poli­
tycznego (str. 50). Widzimy więc, że autor 
potrafi — zależnie od potrzeby —' z tych 
samych przesłanek wysunąć krańcowo 
sprzeczne wnioski. Tak wygląda jego lo­
gika! Podana przez autora mapka grodów 
kultury „łużyckiej“ (str. 46) jest zresztą 
bardzo niekompletna, obejmując 24 grody, 
tzn. nieco ponad czwartą część znanej wów­
czas ilości. Już w r. 1938 piszący te słowa 
wymienił przecież 84 grody prasłowiań­
skie1), ale Pastenaci, podobnie jak wielu 
Niemców, zapewne prac polskich nie czy­
tuje i z 34 grodów położonych w granicach 
Polski z 1939 r. podał na mapce tylko jeden 
Biskupin a z 50 znanych na terenie ówcze­
snych Niemiec nie uwzględnił nawet po­
łowy (23). Taka jest akuratność autora, 
nazywającego V I wydanie broszury „przej­
rzanym i uzupełnionym na podstawie wy­

*) Kostrzewski: Gród prasłowiański w 
Biskupinie. Sprawozdanie z prac wykopa­
liskowych w latach 1936/37. Poznań 1938, 
str. 22, rys. 6.

ników badań dokonanych aż do r. 1941“ . 
Niedbalstwo autora wyraża się nie tylko 
w pominięciu na mapce ogromnej większo­
ści grodzisk, nawet takich, które wspomina 
w tekście swej broszury2), ale również 
w podaniu na mapce n/iektórych nazw 
w błędnym brzmieniu, jakkolwiek w tek­
ście figurują w postaci poprawnej. Np. 
Osobowice (Osswitz) i Krosno (Crossen) 
wymienione poprawnie na śtr. 47, na ma­
pie (str. 46) podaje on jako Oschwitz 
i Krossen, a z Schoningen (str. 50) zrobił 
na mapie Schiiningen. Błędy te powtarza 
autor bez zmiany przez szereg wydań.

Nowością w pracy Pastenaciego jest też 
twierdzenie, jakoby najeźdźcy germańscy 
zarówno w ostatnim tysiącleciu przed Chr. 
jak i w stuleciach po Chr. nie podbijali 
ludności tubylczej, lecz wypierali ją cał­
kowicie z je j siedzib, zajmując całą ziemię 
dla siebie. Teza ta powstała może pod 
wpływem niemieckiej akcji masowego wy­
siedlania Polaków, była autorowi potrzebna 
dla wykazania niemożliwości przetrwania 
prasłowiańskiej ludności kultury „łużyc­
kiej“ pod najazdem germańskim, jednak 
sam autor widocznie nie wierzył w swój 
pomysł, bo na str. 57 swej książeczki za­
znacza, że „chłopi nie oddają swej roli 
i swych odziedziczonych po ojcach gospo­
darstw bez konieczności i przymusu, aby 
wędrować w nieokreśloną i nieznaną dal“ 
i na innych miejscach wyraźnie mówi, że 
Germanie w epoce brązowej zasymilowali 
ludność miejscową na Pomorzu (str. 38), 
a gdzie indziej (str. 95) wspomina o zmie­
szaniu się warstwy panującej germańskiej 
z podbitą ludnością celtycką na Śląsku, co 
miało spowodować — oczywiście — po­
gorszenie się rasy germańskiej! Konse­
kwencji jednak trudno się spodziewać od* 
naszego autora. O jego krańcowej nieu­
wadze świadczy też taki fakt, jak określe­
nie przestrzeni zajętej przez wczesnohisto-

-) Por. np. Sobótkę śląską, wymienioną 
na str. 75—76 (nb. w błędnej pisowni Zop- 
ten zamiast Zobten i Kamieniec, pow. 
toruński, wspomniany na str. 48 i figuru­
jący też na mapce 8 str. 48 pod błędną 
nazwą Toruń.
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ryczny gród słowiański (według autora wi- 
kiński) w Wołyniu na wyspie tejże nazwy 
u ujścia Odry (legendarna Wineta) na... 
125 000 km2 zamiast m e t r ó w  kwadrato­
wych (str. 119). Podał więc obszar miasta 
„tylko“ milion razy większy niż był w rze­
czywistości. Autor widocznie nie zdaje so­
bie sprawy z całej absurdalności swego 
twierdzenia, bo miasto tak potwornych roz­
miarów, równając się prawie obszarowi 5 
województw środkowej Polski, byłoby 
przecież wielokrotnie większe niż całe Po­
morze nadodrzańskie — a ponieważ dłu­
gość miasta wynosiła ok. 4 km, zatem jego 
szerokość (tak!) musiałaby przekraczać 
30 000 km, czyli dorównywać trzem czwar­
tym długości obwodu kuli ziemskiej na 
równiku!! I ten potworny nonsens powta­
rza autor uporczywie jeszcze w V I „zrewi­
dowanym“ wydaniu swej broszury i nie 
znalazł się widocznie w Niemczech żaden 
czytelnik, który by mu na to zwrócił 
uwagę.

Podobnych lekkomyślnych twierdzeń 
jest tyle w broszurze Pastenaciego, że trud­
no je wszystkie powtarzać! A więc twierdzi 
np. autor, że na urnach twarzowych pomor­
skich z V I—V  w. przed Chr. występują 
runy (str.' 41), które w istocie powstały 
dopiero w jakjeś 7—8 wieków później nad 
Czarnym Morzem, siedzibę zachodnioger- 
mańskich Semnonów, umieszcza na wschód 
od Odry (str. 61), gdy w rzeczywistości 
mieszkali oni między Łabą a Odrą, 
z Mieszka I robi oczywiście wikinga (str. 
115), jakkolwiek nawet niemiecki historyk 
Ludat niedawno pomysł ten słusznie od­
rzucił, a wczesnohistoryczną ludność Ślą­
ska nazywa Lechami (str. 105), jak się 
nigdy żadne plemię słowiańskie nie nazy­
wało. Na str. 75 mówi wprawdzie po­
prawnie o Ślęzanach, odnosi jednak nazwę 
tę bałamutnie do kraju, a nie do jego 
mieszkańców. Bezkrytycznie powtarza też 
autor dawno obalony pogląd Unverzagta, 
jakoby gród pierwszy w Santoku wykazy­
wał w budownictwie cechy przeważnie 
germańskie (str. 113) i podtrzymuje cał­
kiem niepoważną tezę Petersena, jakoby

srebrne skarby, tzw. siekańcowe z X  i XI 
w. zakopywano pod wpływem germań­
skich wierzeń o możliwości korzystania w 
zaświatach (w Walhalli) z mienia ukry­
tego za życia w ziemi (str. 128), jakkol­
wiek sam przyznaje, że w innych krajach 
Europy wschodniej, gdzie przebywali W i­
kingowie, podobnych skarbów nie ma. 
Czyżby Polacy, zakopujący swój dobytek 
w czasie wojny minionej, również kiero­
wali się jakimiś wierzeniami germańskimi? 
Słowianie wczesnohistoryczni żyli według 
Pastenaciego głównie „na obszarach ba­
gnistych, nadjeziornych i nadrzecznych“ , 
przy czym rybołówstwo było u nich rów­
nie ważną podstawą bytu jak rolnictwo 
i hodowla bydła (str. 103). W rzeczywi­
stości mapy osadnictwa słowiańskiego w 
Wielkopolsce, w ziemi Chełmińskiej, na 
Śląsku czy na Łużycach wykazują, że za­
mieszkiwali oni wszędzie najurodzajniej­
sze obszary, a szczątki ryb w ich osadach 
są niezwykle rzadkie, natomiast liczne zna­
leziska zboża zwęglonego, i olbrzymia 
przewaga kości zwierząt domowych (od 
97—99°/o) wśród odpadków kuchennych 
świadczą o decydującym znaczeniu rol­
nictwa jako podstawy gospodarki. Za­
bawne jest twierdzenie autora o zaludnie­
niu ziem pomiędzy Odrą a Łabą przez 
szczepy słowiańskie o całe stulecie wcześ­
niej, niż obszaru leżącego na wschód od 
Odry, gdzie mieli mieszkać jacyś (nikomu 
nieznani) „środkowi Słowianie“ (Mittel- 
slawen), a w szczególności Polacy (str. 
104). Jak taka kolejność osadnictwa sło­
wiańskiego zgadza się z przyjmowaną 
przez autora polesko-wolyńską prakolebką 
Słowian (str. 111), to tajemnica, któiej do­
ciekać nie myślimy. Poziom wczesnohisto- 
rycznej kultury słowiańskiej stara się o- 
czywiście Pastenaci obniżyć, odmawiając 
im samodzielnej twórczości nawet w za­
kresie ceramiki i złotnictwa (str. 105), 
chociaż w obu tych dziedzinach Słowianie 
górują stanowczo nad Germanami. W y­
starczy stwierdzić, że od połowy X  w. 
w Czechach i w Polsce w powszechnym 
użyciu jest koło garncarskie, gdy Niemcy
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za Łabą jeszcze w X II w. wyrabiają na­
czynia z wolnej ręki, a ludność germańska 
w Szwecji posługuje się przeważnie cera­
miką importowaną z Pomorza, w Norwegii 
zaś zamiast garnków glinianych używa się 
w X—X II w. naczyń dłubanych z kamie­
nia. Tak samo w zakresie zlotnictwa wy­
konywali Słowianie zachodni wiele ozdób
0 wysokim poziomie technicznym i arty­
stycznym, eksportowanych nawet do Skan­
dynawii. Zupełnie bałamutna jest podana 
przez autora porównawcza charakterysty­
ka wczesnohistorycznego budownictwa 
słowiańskiego i germańskiego (str. 106J. 
A  więc domy słowiańskie mają być prze­
ważnie kwadratowe i budowane na zrąb, 
natomiast germańskie prostokątne z ścia­
nami plecionymi. Ale budowle ostatniego 
typu spotykamy także w czysto słowiań­
skich osadach (por. np. Santok gród nr 1
1 Gniezno, warstwa 8). Dalej krytemu 
ognisku (piecowi) Germanów przeciwsta­
wia otwarte ogniska słowiańskie, ale 
wszakże niemiecki etnograf Harmjanz 
stwierdził słusznie („Jomsburg“ 1938 r.), 
że było wprost odwrotnie i do dziś chłopi 
na zachodzie Niemiec gotują strawę na 
otwartym ognisku.

Autor polemizuje oczywiście obszernie 
z poglądem niżej podpisanego o słowiań- 
skości kultury „łużyckiej“ i w braku .włas­
nych argumentów powołuje się na powagi 
naukowe m. in. na Aleksandra Brucknera 
i Lubora Niederlego (str. 109). Ale Nie- 
derie zaznacza przecież, że hipoteza o sło- 
wiańskości kultury „łużyckiej“ jest co naj­
mniej równie, a nawet więcej prawdopo­
dobna, niż przypisywane jej pochodzenie 
iliryjskie, a Bruckner wyraźnie głosi, że 
„pierwotne siedziby Słowian sięgały na 
Zachodzie po Odrę, na Wschodzie zaś do 
Dniepru, opierając się o Sudety i Kar­
paty,“  a jeżeli przyjmuje, że na północy 
Słowianie nie dochodzili do Bałtyku na 
podstawie braku własnego wyrazu na bur­
sztyn, to jest to — pomijając już nie­
zgodność z przekazem Ptolomeusza o nad­
bałtyckich Wcnedach - Słowianach i o 
zatoce wenedzkiej — o tyle nieporozumie-
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niem, że na terenie nadmorskim zajętym 
przez Słowian w zaraniu dziejów, bursztyn 
nie występuje, bo w Sambii siedzieli prze­
cież Prusowie.

Bardzo mętne pojęcie ma Pastenaci o 
najdawniejszej historii Polski. Podobnie 
jak Gloger nazywa on Bolesława Chrob­
rego Śmiałym („Der Kühne“ ) i twierdzi, 
że Bolesław III ( =  Krzywousty) składał 
w r. 1035 (!!) hołd i płacił daninę cesa­
rzowi niemieckiemu, co było sztuką nie­
małą, bo musiał on tego dokonać na jakieś 
pół wieku przed swoim urodzeniem! Jed­
nakże szczytem nieporozumienia jest u- 
mieszczenie przez Pastenaciego na tabeli 
chronologicznej (str. 132) po datach odno­
szących się do istnienia zakonu krzyżac­
kiego w Prusach Książęcych (1230—1525) 
jako kolejno młodszego zdarzenia histo­
rycznego wiadomości, że „szczep Gepi- 
dów powstał i żyje nad Wisłą i na Mazu­
rach“ . Notatka ta, przesunięta oczywiście 
przez niedopatrzenie składacza ze str. 130 
na 132, figuruje na tym samym miejscu 
już w wydaniu V, ale w V I „zrewidowa­
nym“ wydaniu książki już takich omyłek 
być nie powinno. Przytaczamy te i inne 
bałamuctwa dla wykazania, że broszura 
niemieckiego szowinisty o włoskim nazwi­
sku pisana jest na kolanie i wydana bardzo 
nieporządnie. Ileż to razy musiałby on ją 
jeszcze przeglądać i zrewidować, żeby 
chociaż z grubsza oczyścić tę naukową 
stajnię Augiasza! Doczekanie się przez 
tego rodzaju książkę aż sześciu wydań w 
Niemczech jest dowodem zupełnego za­
niku zmysłu krytycznego w tym narodzie, 
który w swoim samouwielbieniu wierzy 
święcie we wszystko, co schlebia jego du­
mie, narodowej, nawet w oczywiste wy­
mysły i nonsensy.

J. Kostrzewski

Franciszek Bartkowiak: Wspomnienia z 
czasów okupacji m. Skoków (pow. wągro- 
wieckiego). — K. Bonowski, Wągrowiec 
1945 r.

Tematy wojenne z całą swoją grozą i po­
twornym ujawnianiem bestii ludzkiej na



długo zapewne zajmą umysły ludzkie opa­
nowując twórczość nie tylko propagando- 
wo-polityczną, ale -również literacką, pla­
styczną, a' nawet naukową, z pominięciem 
przestrzeganej dotąd zasady nie publiko­
wania dokumentów przed określonym cza­
sem (25 lat) dla braku perspektywy histo­
rycznej. 1 lubo spowodują może pewną 
monotonność, pewne przesycenie, przecież 
nakreślą wszechstronnie obraz czasów, w 
który trudno może uwierzyć przyjdzie 
późniejszym pokoleniom tak jak i nam 
trudno nieraz uwierzyć, aby aż tyle zbrod­
ni mogło się zagnieździć w duszy krzyżac­
kiego mnicha mordującego tysiące niewin­
nych istot, czy w sercach konkwistadorów 
hiszpańskich zamęczających cale narody 
Indian. A  jednak, historia to stwierdza, 
do potworności takich zdolny jest czło­
wiek!

Dzieje miasta Skoków w dobie okupacji 
— to jedno nieprzerwane pasmo zbrodni 
niemieckich i cierpień polskich. Co dnia 
ubywali spokojni obywatele za to tylko, 
że byli Polakami i nie chcieli się swej pol­
skości zaprzeć. Szli, wyrwani ze swych 
domów i rodzin, jak przed wiekami pierwsi

K R O

K  i l  Z WIELKOPOLSKI

Niemałe znaczenie dla ożywienia atmo­
sfery duchowej miast i miasteczek wielko­
polskich mają uruchomione w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku przez władze 
oświatowe uniewersytety powszechne. Po­
wstały one w miastach Chodzież, Czarn­
ków, Gniezno, Grodzisk, Jarocin, Kalisz, 
Kępno, Kolo, Kościan, Mogilno, Między­
chód, Oborniki, Ostrów, Ostrzeszów, Po­
znań, Pleszew, Rawicz, Rogoźno, Śrem, 
Środa, Szamotuły, Trzemeszno, Wągro­
wiec, Wolsztyn i Żnin.

Skupiają one pod kierownictwem najlep­
szych sił intelektualnych poszczególnych

chrześcijanie, jak tamci niezłomni i pelhi 
wiary i tryumf dobra i sprawiedliwości. 
Tylko, że dawne narzędzia i miejsca kary 
jak krzyże i areny cyrkowe, zastąpiły no­
woczesne katownie gestapo i obozy kon­
centracyjne, z stokroć potworniejszym 
rejestrem najwyszykańszych tortur. Au­
tor, nie żaden literat skłonny do poetyc­
kich przejaskrawień, ale zwykły robotnik 
fizyczny o prostym czującym sercu ludz­
kim, wszystko to widział i przeżywał. Pa­
trzał na wysiedlanie rodaków, na ich męki 
duchowe i fizyczne, na profanowanie krzy­
ży i kościołów, na niszczenie mienia pol­
skiego, na aresztowanie, zamęczanie i 
śmierć tylu znajomych i przyjaciół. Ból 
długo nosił w sercu, aż teraz mógł się z nie­
go wywnętrznić. Jakby litania prosta a 
wstrząsająca brzmią słowa jego, notujące 
wypadki ubiegłych lat wojny. Stwierdzają 
potworne zbrodnie, głoszą chwalę niezłom­
nych, oskarżają zbrodniarzy. Są kroniką 
nie tylko dla lokalnych dziejów miasta, ale 
cennym przyczynkiem do całokształtu wy­
darzeń, doby na szczęście minionej.

Dr Zdzisław Grot

N I K A

miast aktywniejsze elementy spośród lud­
ności miejskiej. Na wykładach i podczas 
zajęć dokonuje się wymiana wiedzy, po­
glądów i umiejętności między inteligencją 
a szerszymi warstwami społeczeństwa, 
czego skutkiem jest wciąganie szerokich 
warstw w sferę oddziaływań kultury pol­
skiej i ogólnoludzkiej oraz zapoznawanie 
się inteligencji i zbliżanie do życia miast. 
Bywały okresy i miasteczka, w których 
obcość inteligencji, mieszkającej i zarob­
kującej w mieście była anomalią, na sku­
tek której cierpiało życie i miast i zahamo­
wany bywał ich postęp. Uniwersytety po­
wszechne przeciwdziałają tym anomaliom 
i muszą z tego punktu widzenia być uzna­
ne na niezwykle cenne instytucje.

W .  O . /

65



Z P O Z N A N I A

Oddział Poznański Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego, mieszczącego się tym­
czasem w Krakowie — po przeniesieniu 
ze Lwowa — wznowił także swą działal­
ność organizacyjną i dyskusyjną w dniu 
30. 5. br.; przy Oddziale zostanie zorgani­
zowana sekcja historyczno-dydaktyczna, 
której' zadaniem będzie fachowe dokształ­
canie nauczycieli historii w szkołach śred­
nich. Prezesem Oddziału został dr Jan Rut­
kowski, prof. U. P., wiceprezesem zaś ks. dr 
Józef Nowacki, dyr. Archiwum Archidie­
cezjalnego w Poznaniu.

W okresie sprawozdawczym (30. 5. 45 — 
grudzień 1945) odbyło się siedem zebrań 
dyskusyjnych; poruszano na nich zagad­
nienia z zakresu polskiego średniowiecza 
(prof. K. Górski), dziejów nowożytnich 

, (prof. W. Konopczyński, prof. A. Skałkow- 
ski), dziejów lokalnych, dotyczących dzia­
łalności K. Marcinkowskiego i Hipolita Ce­
gielskiego (dr Z. Grot) oraz kwestie z me­
todologii i organizacji nauk historycznych 
(prof. Rutkowski).

L. G.

Z TRZEMESZNA

To niezmiernie ruchliwe i żywotne „mia­
sto Kilińskiego“ stale daje przykład dobrej 
woli i pracy, mającej na celu przyszłość 
odrodzonej demokratycznej ojczyzny.

Trzemeszno w czasie okupacji niemiec­
kiej poniosło Ciężkie i bolesne straty w 
wartościowych swych obywatelach oraz 
zabytkach. Spalona została tutaj szacowna 
katedra — jeden z najpiękniejszych po­
mników architektonicznych Wielkopolski 
z czasu baroku (pochodzenie przebudowy­
wanej wielokrotnie i spalonej przez oku­
panta świątyni wiąże się zresztą i  pierw­
szymi wiekami chrześcijaństwa). Poza tym

został całkowicie spalony gmach państwo­
wego gimnazjum w Trzemesznie, którego 
założyciel — opat Michał Kosmowski był 
jednym z pionierów reforjn społecznych 
i szkolnych oraz naśladowcą Stanisława 
Konarskiego, otwierając w r. 1776 Colle­
gium trzemeszeńskie na wzór słynnego 
„Collegium nobilium“ w Warszawie.

Dziś mury spalonej katedry zostały 
przed niszczenjem prowizorycznie zabez­
pieczone słomianym na razie poszyciem 
dachowym dzięki ofiarności i wysiłkom 
miejscowego społeczeństwa, które już 
wkrótce doczeka wznowienia nabożeństw 
w tej czcigodnej świątyni.

Państwowe liceum i gimnazjum w Trze­
mesznie zostało po wojnie zorganizowane 
już w marcu ub. roku jako koedukacyjne 
przez prof. mgra.St. Komara i pracuje dziś 
normalnie, gromadząc rzesze młodzieży 
przeważnie chłopskiej i robotniczej z po­
wiatu mogileńskiego i dalszych.

1 Wyłoniony spośród miejscowych władz . 
administracyjnych, nauczycielstwa i społe­
czeństwa Komitet Odbudowy gimnazjum 
po usunięciu gruzu ze spalonego budynku 
gromadzi obecnie materiały budowlane i 
fundusze, aby ma wiosnę rozpocząć i jak 
najszybciej wykonać odbudowę gmachu 
gimnazjalnego.

Intensywnie pracują tu szkoły po­
wszechne, normalna i przyśpieszona oraz 
dokształcająca, grupujące setki chłopców 
i dziewcząt.

Od miesiąca września ub. roku został w 
mieście zorganizowany uniwersytet po­
wszechny, który daje społeczeństwu moż­
ność pogłębienia zainteresowań i zamiło­
wań oraz rozszerzenia horyzontów umysło­
wych. Poza tym niezmiernie ruchliwe są 
miejscowe instytucje społeczno-charyta- 
tywne, jak Oddział P. C. K. i Opieka Spo­
łeczna, które roztoczyły wydatną opiekę 
nad sierotami, ubogimi oraz rodzinami.

Duże zainteresowanie i ożywienie umy­
słowe wśród miejscowej ludności wprowa­
dzają częste imprezy artystyczno-rozryw­
kowe, organizowane przez gimnazjum lub 
instytucje społeczne. vn M
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P. prof. Komar T rzemeszno — dziękujemy za punktualne nadesłanie 
kroniki. Ze sposobu ujęcia jesteśmy bardzo zadowoleni. Honorarium prze­
każemy.

P. Przybylski Szamotuły — dziękujemy za artykuł i materiały kro- 
nikaiskie. A rtykuł umieszczamy, materiały wykorzystamy później.

I ■ dr Zdz. Rajewski —  Leszno — Nadesłany nam artykuł pt. „Co 
zrobić z Biskupinem“ , jako nadający się bardziej do prasy codziennej, prze­
kazujemy „Głosowi Wielkopolskiemu“  tym bardziej, że taka wydaje się 
być także właściwa intencja Autora. Czekamy jednak na materiały dla 
nas i bardzo prosimy o ich nadesłanie.

P- mgr Borowski —  Śrem. — Nie otrzymaliśmy dotąd żadnych mate­
riałów ze Śremu. Czyżby list zaginął.

P. dyr. Stachowski —  Gostyń. — Zamówienie na numery „Przeglądu“ 
przekazała redakcja administracji pisma. Przypuszczamy, iż jest Pan już 
w posiadaniu numerów. Materiału jednak dla nas nie otrzymaliśmy dotąd 
żadnego. Czekamy.

Redakcjom czasopism — ubiegającym się o nadesłanie bezpłatnych 
egzemplarzy odpowiadamy, iż będziemy wysyłać bezpłatne egzemplarze tym 
czasopismom, które nadsyłać będą i nam numery w miarę ich ukazywania się.
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